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Lwów d. 11. lutego.
(Nowy zamach na Galicję. — Sprawy 

k o l e j o w e .  — -Napaść praska. — Sprawa wy­
znaniowa-)

O nowym. w komisji h ud/j-! owej Izby 
posłów obmyślanym z n m a cli u na p r a w a  
G a l i c j i  sucho pisze tylko tyle sprawoz­
danie biura stenograficznego:

D. 7. b. m. toczyła się rozprawa nad 
pozycją ministerstwa oświaty. Szkoły śre­
dnie. Co do kwestji językow ej w szkołach 
średnich galicyjskich, wniósł spraw ozdaw­
ca dr. S ue s s następującą r jzolucję: „W ży­
wa się rząd. aby w utrzymywanych przez 
państwo szkołach średnich w Galicji spo­
wodował co do języku wykładowego 
te zmiany7. jakie, słuszność dla roz­
maitych części ludności kraju (ego po­
czynić nakazuje.11 Minister oświaty dr. 
Stremayer przedstawiał szczegółow o sto­
sunki, istniejące w średnich szkołach gali­
cyjskich. Pp. D u n a j e w s k i  i Z y b l i k i e -  
wicz mówili przeciw, ks. T u z y c z y  n s k i 
i K a l l  i r za rezolucją. Po dluższem uza­
sadnieniu przez sprawozdawcę, komisja re­
lację przyjęła.

Jeżeli sobie przypomniemy. o ezem 
owa trójka prusoiilów. moskalofilów i ży­
dów pamiętać nie chce, że Galicja ma u- 
stawami zasadniczemi. konstytucją zawa- 
rowane prawa osobne co do szkól śre­
dnich. to zamach ten przedstawi się wprost, 
jako pogwałcenie konstytucji, którą prze­
cie ci satni gw ałciciele ułożyli. Na dobi­
tek niepodobna się nawet dowiedzieć, co 
mówili tak minister, jak  inni, wspomniani 
powyżej posłowie. Ciekawiśmy, czy „mini­
ster rodak będzie na posiedzeniu i jak 
sobie postąpi, gdy sprawa techniki i szkół 
średnich wytoczy się w pełnej Izbie. 
Gwałt ów jest tein obrzydliwszy, że ma- 
uowcem budżetu zamierza niweczyć pra­
wa, ustawami zasadniczemi uroczyście na­
dane.

I gdybyż to państwo — czyli innemi sło­
wy kontrybuenei galicyjscy— tak wiele ło­
żyło na szkoły średnie w Galicji! A le gdzie 
tam. Dołączony do sprawozdania wykaz 
wydatków, na szkoły średnie w Austrji 
powiada np., że uchwalono na ubogą a 
wielką Galicję (największy kraj w7 Austrji)
359.000 zlr. w ordynarjum a 38.100 w7 
ekstraordynarjum, a na Kraków 66.000 i 
600 z łr . ; na bogate zaś i wielkie Czechy 
(a przeważnie na szkoły niemieckie) 465.000 
w ord. a 55.000 złr. w ekstraord.; na u- 
bogą a drobną Dalmację 100.000 złr., ty­
leż na bogaty a drobny Szląsk (na same 
szkoły niemieckie) w7 ord. a 20.800 złr. w 
ekstraord.; na bogatą a małą Morawę 
(także prawie tylko na szkoły niemieckie) 
nawet 248.000 zlr. w ord. a 24.600 złr. 
w ekstraord.; na samo bogate miasto Tryest
33.000 zlr.

Rezolucja owa co do Galicji jest, tern 
ciekawszą, gdy ją  porównamy z rezolucją, 
jaką na wniosek Niemca Kellera z popraw­
ką ceutralisty lir. Bolidy przyjęto co do 
Dalmacji: „W zyw a się rząd, aby spowo­

dował jak najrychlejsze uregulowanie ję ­
zyka wykładowego w7 dałmackieh szko­
łach średnich w7 ducliu ustaw zasadni­
czych ." Ta ustawa jest, znowu wym ierzo­
ną przeciw dalmackiemu językow i narodo­
wemu, a za językiem  W łochów7, którzy w7 
Dalmacji są najzacieklejszym i eentralista- 
mi —- ale tu użyto dodatku: „w7 duchu u- 
staw zasadniczych-4. D laczego w rezolucji 
co do szkól galicyjskich nie umieszczono 
tego dodatku?... iio właśnie ustawy zasa­
dnicze, jak wiadomo, nie dopuszczają ta­
kiej rezolucji co do Galicji.

Nasza krajowa Rada szkolna ma tu 
pole do skorzystania ze swoich praw, sta­
tutem je j poręczonych. Ro przecie nie na 
to była utworzoną, aby odjąć c. k. inspek­
torom prawa, które im na mocy przepi­
sów7 i dla dobra szkól średnich przysłu­
gują, ale aby przedewszystkiem broniła 
specjalnych praw, krajowi naszemu co do 
tych szkól nadanych. Ale kto zna tę Radę 
szkolną, ten wie 'niestety z góry, że zrobi 
ona posłusznie, to, co rozkaże pan namie­
stnik. A co rozkaże p. namiestnik rodak ?

Losy k o l e i  D n i e  s t r z a ń s k i e j  zaj­
mują nie mało publiczność austro-węgier- 
ską. Okazuje się potrzeba utworzenia z 
niej linii konkurencyjnej z koleją Karola 
Lndwika, mianowicie przy takiej jak  obe­
cnie nawale transportów, zw łaszcza ku 
Węgrom. Dlatego ma być zlaną z koleją 
Albrechta i z Lupkowską, tak iżby jej 
pryorytety brały udział w7 gwarancji rzą­
dowej tych obu kolei (pryorytety kolei 
Dniestrzańskiej wynoszą 7,200.000 złr, 
akcje zaś 4,300.000 zlr.). D otyczące do­
niesienia są jednak jeszcze bałamutne. Co­
raz jawniej okazuje się, jak i to błąd, dla 
miłości spekulantów centralistycznych po­
pełniono, gdy nie pozwolono na wybudo­
wanie jednej linii wzdłuż Galicji do Hu- 
siatyna, któraby konkurowała, a raczej 
pomagała kolejom Karola Ludwika i Czer- 
niowieckiej.

Słychać, że Rada zawiadowcza k o l e i  
C z e r n i  o w i e c k i e j  robi kroki, aby se- 
kwestr był zniesiony, i że zapewne nie 
będą oile bezowocnymi.

Naw7et w pismach niemieckich zaczy­
nają odzywać się glosy, że walka „z Rzy- 
mem-‘ , tj. z katolicyzmem, jaką rozpoczął 
Bismark, jest oznaką, ża zmysły tego pa­
na Niemiec nie są w7 porządku, — że 
„kanclerz cierpi na zbytnie rozdrażnienie 
n e r w o w e . I n a c z e j  niepodobna sobie wy­
tłumaczyć napaści, jakiemi obsypał rządy 
Francji i Belgii za opinie wolnych obywa­
teli i w7oluej prasy tych państw, publi­
cznie wyrażone, podczas gdy przytomnym 
na umyśle rządom tych państw ani śniło 
się, żądać od Bismarka satysfakcji za o- 
hydne napady rozbestwionego niemczyko- 
stwa i żydostwa pruskiego na katolicyzm. 
Nikomu się jednak także nie śniło, aby 
Bismark nacierać chciał podobnie na Au­
strię. Tymczasem tak jest: na równi z 
Belgią traktuje on i Austrję.

Kilka dni temu bowiem doniosła była 
TaytusprcuijCj że a m b a s a d o r  n i e  m i e- 
e k i  w e  W i e d n i u ,  jen. Sehweiuitz, żą­

dał od lir. Andrassego, aby Austro-W ęgry 
postąpiły z biskupami, dziennikami i oby­
watelami, broniącymi praw katolicyzmu 
w7obec zamachów Bismarka, tak jak  rząd 
francuski ujrzał się zniewolonym postąpić 
w skutek nalegań berlińskich; że jednak 
lir. Andrassy grzecznie, ale dobitnie w tej 
mniej więcej myśli odparł, że pomimo 
wszelkich względów7 dla przyjażnych sto­
sunków z Niemcami, Austro-W ęgry nie 
mogą się w sw7ej usłużności posunąć do 
przepomnienia o swej godności i samoi- 
stności. Ani Wiener Ztg., ani Wiener Abdp. 
ani nawet Pestcr Lloyd  nie *aprzeczały 
temu doniesieniu, jakoż i myśmy je  pomi­
nęli, tak trudne było do uwierzenia. Tylko 
Koln. Ztg. zaprzeczyła dodając, źe „tylko 
szowiniści czarno-żółci mogą pragnąć, aby 
Niemcy podobnej niezręczności się dopu­
ściły. Podobnie Augsb. MU). Ztg. W szelako 
półurzędowa Bohcmia wypaplała, że „za ­
przeczenia te pochodzą od ambasady nie­
mieckiej, t. j. nie od gabinetu austro-wę- 
gierskiego.

W  numerze niedzielnym Tagcsprcsse 
organ prusofilom nienawistny, choć cen­
tralistyczny, obstaje przy swojem donie­
sieniu, i tak jeszcze pisze: „W  tym samym 
prawie czasie, co poseł niemiecki w Bruk­
seli, robił we W iedniu p. Scbweinitz lir. 
Andrassemu przedstawienia ustne—  w s ią ­
dzie w formie najdelikatniejszej — z po­
wodu występywania tutejszych dzienników 
feudalnych i klerykalnych za biskupami 
niemieckimi, tudzież listu kard. Rauchera 
do arcyb. kolońskiego. W  kołach ambasa­
dy niemieckiej uniewinniają się tłumacze­
niem, że nie chciano wcale reklamować 
przeciw Austrji, ale tylko chciano okazać 
Francji, że żądaniem repressji przeciw 
podżegaczom klerykalnym nie szukano 
specjalnie zaczepki z Francją, a zarazem 
dowieść Belgii, że Niemcy z reklamacjami 
swemi nie zwracają się jedynie przeciw 
słabym, ale także od państw silnych i 
ściśle zaprzyjaźnionych tych samych w zglę­
dów się domagają. “

Jak gdyby kto robiąc afront kalece lub 
malcowi, mógł się tłum aczyć tem, że po­
dobnie traktuje zdrowego mężczyznę!... 
Loika pruska!

Zresztą półurzędowa korespondencja 
w pruskiej Rhdniscnc Ztg. potwierdza te 
doniesienia, a mianowicie, że hr. Andrassy 
wręcz oświadczył, iż rząd austro-węgier- 
ski nie będzie w7 możności, przytłumiać 
przemocą manifestacji swoich biskupów, 
jak długo granic wynurzania opinii osobi­
stej nie przekraczają. “ • , •

Roznosi się wiadomość, że b i s k a p i  
p r z ę d l i  t a  w s c y  zamyślają złożyć u stóp 
tronu ineinorjał przeciw ustawom wyzna­
niowym. Trudno, aby to co pomogło, cho­
ciaż zarzut pism centralistycznych, że ce­
sarz pozw olił wnieść te projekta, w ięc też 
nie usłucha głosów  przeciwnych, jest tyl­
ko bąkiem próżnym. Cesarz pozw olił wnieść 
po wysłuchaniu rządu, i cesarz może od­
mówić sankcji po wysłuchaniu innych czyn­
ników, czy to parlamentu, czy sfer poza­
parlamentarnych. Cesarz pozw olił to Ho-

henwartowi rokować z Czechami na pod­
stawie artykułów zasadniczych, rokowania 
te poręczył nawet osobistym uroczystym 
manifestem z d. 12. września, — i cóż na­
stąpiło?... Zdaje się jednak, że głów ny 
bój w sprawie wyznaniowej rozpocznie się 
w Izbie panów. W ielu lordów  austrjackieh, 
którzy są wrogami Słowian, i dlatego ultra- 
centralistami, nie widzi potrzeby sekundo­
wać m otłochowi centralistycznemu, bezw y­
znaniowcom i żydkom, w napaści na ka­
tolicyzm. W szak sam skład większości 
komisji wyznaniowej, wybór obu podkomi- 
syj jest dowodem, że tylko najzagorzal­
szym i najgłnpszym wrogom kościoła  ka­
tolickiego, najmizerniejszym prusofilom od­
dano wstępne, a więc może najważniejsze 
tej sprawy opracowanie. Bardzo łatwo za- 
teir. być może, że Izba panów zmieni od­
nośny elaborat Izby posłów , i decyzja od­
roczy się aż do ponownego zebrania Rady 
państwa. A byle zyskać czas, to można i 
sprawę wygrać. Tymczasem choroba umy­
słowa Bismarka może się zupełnie rozwi­
nąć, w W ęgrzech upaść dotycliczysowy sy­
stem. Centraliści już używają stracha na 
biskupów7, że jeśli zechcą opierać się tym 
projektom wyznaniowym, to nastąpią pro­
jekta inne, w7 guście pruskim. Ale właśnie 
kto straszy zbyt okropnemi rzeczami, ten 
tylko własną trwogę maskuje.

P. Kożmian znany z uległości dla 
rządu, w ostatnim zeszycie Przeglądu P o l­
skiego pisze '• „Bądź co bądź sejm nasz, 
nie zdobywszy się w pierwszej kadencji 
po zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów 
i wśród dzisiejszych okoliczności na akt 
cechujący jego  autonomiczne stanowisko, 
nie naznaczywszy swojego miejsca w wiel­
kiej walce, która toczy się zarówno w mo­
narchii jak po za je j granicami, sam do­
browolnie zeszedł do rzędu Rady powiato­
wej, a Galicję pozbawił wszelkiego kie­
runku politycznego. A  tak dziś po dzie­
sięcin latach jałow ej i bezowocnej polityki 
rzec można, iż niema już polityki galicy j­
skiej, i że z całej polityki galicyjskiej 
z o s t a ł  s i ę  t y l k o  j e d e n  G a l i c j a n i n  
w m i n i s t e r j u m .  Smutne, przykre mogą 
być tylko przewidywania następstw tegc 
stanu rzeczy ! A  nąjniebezpieczniejszem 
złudzeniem byłoby myśleć, iż trzymamy 
się utylitarnej polityki, poświęcając w szy­
stko dla stanowiska jednostki, która Dez 
rzeczywistej narodowej podstaw y, bez 
punktu oparcia nic zdziałać nie m oże.“

Moskale o alicyjskich 
skalofilach.

mo-

Organ, niezaprzeczenie najpoważniej­
szy z moskiewskich, Petersburgskija W ie- 
domosti, wyraża się o karjerowiczach gali­
cyjskich, gotow ych na wszelkie usługi za 
lichą nawet płacę, w7 sposób godny uwagi.

„Już upływa kilka miesięcy, mówi pi­
smo wspomnione, jak  galicyjscy klerykały 
(t. j. świętojurey; pr. r.) zasiadają w wie­

deńskiej Radzie państwa. W  tym czasie 
mieli oni kilkakrotnie sposobność zamani­
festowania się. A  manifestowania się owe 
miały zawsze znamiona jak najwięcej kom­
promitujące tak ze stanowiska spraw ko­
ścielnych jak  i ogólno-ludzkich. Dnia 10. 
grudnia Rada państwa miała coś postano­
wić względem  nieobecności deputacji z 
Czech, którzy nadesłali wyjaśnienia, ,dla 
czego przybyć do Rady państwa nie mogą. 
Ulegli ministerstwu zaprojektowali, aby, 
nie rozbierając wyjaśnień, po prostu uznać 
Czechów za pozbawionych mandatu. Hr. 
Hohenwart przedstawił potrzebę, aby, nim 
powziętą zostanie decyzja, zastanowić się 
nad rozbiorem pobudek, jakiemi pow odo­
wali się posłowie czescy. Lecz wniosek 
ten został odrzucony przez w iększość I z b y j- 
z którą złączyli się i galicyjsko-ruscy k le­
rykały. pobierający, zrobimy tu nawiaso­
wo uwagę, s u b w e n c j ę  z n a s z e g o  k o ­
m i t e t u  s ł o w i a ń s k i e g o .  “

„Z e  stanowiska ogólno-moralnego, ga­
licy jscy  klerykały (t. j. świętojurey) scha­
rakteryzowali się dostatecznie przy uchwa­
le, przeznaczającej 80 milionów guldenów 
na wsparcie giełdy wiedeńskiej, poderw a­
nej bankructwami, spowodowanemi nieu­
czciwym s z w i n d l e m .  Przy pierwszem 
głosowaniu nad wnioskiem z 17tu galicyj- 
sko-ruskich deputowanych tylko 4 g łoso­
wało za wnioskiem, który został w iększo­
ścią odrzucony. Lecz gdy wyższa Izba, 
złożona przeważnie z osób, zawisłycii od 
rządu, przyjęła  wniosek ministerjum z flie- 
któremi zmianami, a sprawa została zw ró­
coną do Izby poselskiej, wów czas w szyscy 
galicyjsko-russcy deputowani głosow ali na 
korzyść giełdowego „szw indinu i zdecydo­
wali zwycięztwo. P o d t r z y m y w a n a  
p r z e z  n a s z  k o m i t e t  s ł o w i a ń s k i ,  
lwowska gazeta, Słowo, umieściła z powo­
du takiego głosowania wyjaśnienia jedne­
go z wodzirejów. Tw ierdzi on, że Rusini 
swymi czynami i zachowaniem się mają o- 
bowiązek dowieść wiedeńskiemu stron­
nictwu ministerjalnemu , iż ono może 
wszędzie i w każdej chwili liczyć na po­
parcie ruskich posłów. Lecz za taką słn- 
żebniczość niewolniczą galicyjsko-rusłach 
klerytalnych posłów , nic nie uzyskał od 
rządu naród ruski —  a nawet i ducho- 
rfieństw o, z którego głównie werbują się 
wspomnieni deputowani, i które było  puu- 
bechtanem do agitacji przedw yborczej na 
rzecz centralizmu, a to nietylko uległo­
ścią dla konsystorza, lecz i nadzieją, że 
uzyska tym sposobem podwyższenie płac.
n W  czasie agitacji przedwyborczej
metropolita wydał odezwę do duchowień­
stwa z programem ultramontańskim, w ro­
dzaju programu kardynała Rauschera, a 
Słowo wydrukowało tę odezwę jako pro­
gram całego stronnictwa. Tym sposobem 
firma narodu ruskiego jest używaną do 
podtrzymania najobrzydliwszych idei ultra- 
montauów. W  ostatnim czasie wreszcie 
zdarzył się fakt świadczący, ie  Rusinom 
galicyjskim sprzykrzyło się już służyć za 
narzędzie do osobistych celów  różnym 
kryłoszanom  i sowietnikom, postanowili

Wspomnienia ze Wschodu,
Ze S t a mb u ł u  do A n g o r y ,

przez
" W .  K o s z c z y c a .

(I)alszy ciąg.) *)
Od punktu, gdzie zatrzymałem się z 

opowieścią mojej podróży, t. j. od Orta- 
Riój, mieliśmy zaledwo parę stai do miej­
sca wypoczynku w Kara-Czaj, który jest 
niczem innem, jak  lianem z kuźnią, i han­
dlem wiktuałów „ (bakał“ ) obok siebie. O- 
sada ta powstała dla przykrego wjazdu; 
w tem miejscu bowiem wdzierać się trze­
ba ślimakiem na stromy i skalisty grzbiet 
Kara-Kaja, którego nagi i niegościnny 
wierzchołek ponuro spogląda na lepianki, 
tulące się do jego kamiennych bioder. 0 -  
prócz widoku na przykrą przeprawę po 
skalistej ścieżce, nie bardzo wesoły widok 
przedstawiały samotnie stojące mieszkania 
ludzkie, wychylające się z małych zaro­
śli. W  lianie, oprócz kawy, chleba. kozie­
go sera i jakiejś mętnej lury, sprzedawa- 

pod sekretem i nazywanej w języku 
! andżego — winem, nic nie znalazłem do 

en*a- U „bakala“ zaś można było je- 
/ Z 7 cebuli i śmierdzącej „rak i“

j ° !  .Ań ^  jakkolw iek jest lichym ten lian, 
dzfejstwem^ W n*m ^  prawdziwem dobro-

Popas mój trwał bardzo krótko; nie 
dopiłem J ze kawV) gdy Hadżi z zafra­
sowaną m fi oświadczył mi, że musimy 
pospieszać w < f°Sę, W obec publiczności 
kawiarnianej, Która jakby z ziemi wyrosła 
za mojern przybyciem, udałem obojętnego 
i poszedłem siąsć na koń.

Dopiero na dworze dostrzegłem jakie­
goś obdartusa, chłopca tureckiego, na o- 
koło którego stało kilku mężczyzn, i cie­
kawie o coś go rozpytywał0- Na razie nie 
badałem o czein mówiono; lecz zaledwie

*) Patrz nr. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274. 
277, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i
303 z r. 1873. i nr. 2, 6, 7, 17, 18, 19, 21, 
22, 25, 28, 29 i 30.

ruszyliśmy z miejsca, na me zapytanie, 
rzeki poganiacz, iż chłopieć ten przyniósł 
nowinę, o zaszłym wczoraj morderstwie na 
naszej drodze, kolo Darachły, dokąd na 
nocleg podążaliśmy. W krótce, nie powiem, 
aby ku naszemu zadowoleniu, przyłączył 
się do nas ten sam chłopak, od którego 
dowiedzieliśmy się nadto, że banda rozbój­
ników składała się z Ozerkiesów, a zabi­
tym był prawowierny Kurd. Nieukontento- 
wanie moje z nowego towarzysza podróży 
pochodziło ztąd, iż do uszu moich dolecia­
ło, jak  w opowiadaniu swojem przed lia­
nem wobec Turków, gdy wynurzał swój 
żal nad zabitym, klął jednocześnie gjaurów, 
których ten los pominął.

Okazywanie takiej niechęci przeciwko 
gjaurom u gminu tureckiego, jest zjawi­
skiem pospolit-em. W każdym wypadku mu­
si on zawsze dopatrzyć winę gjaurów. jak 
wilk z bajki w jagnięciu, co niby to mąciło 
wodę. Gdy się słyszy ich odgróżki, dopie­
ro wtedy w Całej grozie przedstawia się 
dawniejszy ucisk i prześladowanie chrze- 
ścian przez sfaiiatyzowanych barbarzyń­
ców. Jakkolwiek zaś Europejczyk byłby u- 
sposobiony względem ludu tureckiego, k tó­
ry ma bardzo wiele dobrych przymiotów, 
słysząc takie glosy nienawiści, musi mi- 
mowoli drgnąć z oburzenia, i przyznać, że 
ma do czynienia z bisurmanami.

Gdyśmy się wydostali na wierzchołek 
grzbietu, Hadżi, dla zaimponowania Tur­
kowi, zaczął robić przegląd swej broni. 
Ja zaś udałem całkiem obojętnego, aby 
nie stracić powagi w oczach raczej mego 
poganiacza jak obszarpańea tow arzysza; 
gdyż wiedziałem, że na służbę tutejszą nie 
wypada rachować w razie niebezpieczeń­
stwa, chłopak, zaś w7 swej połatanej kurt­
ce czyli lepiej w kurtce z lat, przy bliż- 
szem przypatrzeniu się, prędzej na litość 
jak na obawę zasługiwał.

Grzbiet Kara-Kaja jest szczególniej 
niebezpiecznym dla podróżujących; ponie­
waż jest płaskim i ma w miejscu przepra­
wy przeszło dwie mile szerokości, sprzy­
ja  więc popisom „zeibeków 11, którzy po 
największej części werbują się z pomiędzy 
muzułmańskiej ludności okolicznych wsi. 
Rozbójnicze napady', powtarzające się tu­
taj dosyć często, zmusiły rząd db wysta­
wienia aż dwóch „derw entów “ ; prócz te­

go w dnie, gdy poczta pieniężna przecho­
dzi, wyciągają’ wzdłuż drogi formalną linję 
placówek, do których dostarczają ludzi 
też same wsie. Z powrotem, sam widzia­
łem na tem miejscu tak obsadzoną drogę, 
przy czem spotkał mię przypadek, wybor­
nie charakteryzujący życie auatolskie i tu­
recką ludność okoliczną.

Jechał ze mną w kompanji a raczej 
do usługi, za pożywienie jakie dostawa! z 
mego stołu, niejaki Hassan-effendi, rodzaj 
factoliiin przy bogatych panach tureckich, 
którego specjalnością był a niby to umieję­
tność eskortowania po drogach wielkich 
haremów. I nas liiktby nie pomyślał, że 
podobna profesja istnieć może. L ecz u Tur­
ków, wcale co innego. Istnieje tam wiele 
zatrudnień u nas wcale niezrozumiałych. 
Hassan-effendi więc, nie mając w tym ra­
zie haremu do przeprowadzenia, ściągał 
mi buty na noclegu i trzymał konia gdym 
wsiadał; w drodze zaś nieodstępnie, tuż 
za mną na osiełku podążał i opowiadał 
swe przygody z podróży.

Karawana, z którą jechałem, zatrzy­
mała się na chwilę w Darachły, a ponie­
waż załatwienie wszelkich sprawunków 
zostawiłem memu poganiaczowi, przeto 
nie czekając, wraz z moim effendim, pu­
ściłem się naprzód. Był fanek i słońce 
świeciło, gdyśmy w yjechał najspokojniej 
ua wierzchołek grzbietu. Zaledwo jednak 
po równem miejscu zrobiliśmy kilkadzie­
siąt kroków, gdy nagle mój effendi w y­
bełkotał jakieś słowa i bodnąwszą swego 
wierzchowca, przytulii się do mego konia; 
w tejże samej chwili, zanim dobrze zdoła­
łem się rozpatrzyć, ujrzałem przed sobą 
o kilka kroków, wypadającą z zarośli w 
susach na drogę bandę zbrojnych ludzi 
skulonych do ziemi. Miałem tyle czasu, 
żem wyrw ał z futerału rewolwer, który 
natychmiast pod płaszcz opuściłem. Nie 
czas było cofać się ; udając więc najwię­
kszy spokój, pojechałem naprzód ku na­
pastnikom, którzy _ z bronią wymierzoną, 
nieruchomie podpuścili nas do siebie. Ku 
zdziwieniu jednak nie małemu, przejecha­
liśmy najspokojniej pod samemi lufami za­
czajonych, śledząc ich ruchy zyzem. Przy­
puszczałem na razie, że ktoś za ńaińi je ­
chał i przeszkodził napadowi. Zaledwie 
jednak kilkadziesiąt kroków pomiędzy zaro­

ślami odjechaliśmy, Hassan-effendi, w y­
straszony zaczął naglić, radząc, abyśmy 
kłusem naprzód uchodzili. Gdyśmy odda­
lili się z kilkaset kroków od niebezpie­
cznego miejsca, ujrzeliśmy spuszczający 
się ku nam konno harem, składający się 
z kilku kobiet i za niemi eskortę złożoną 
z żandarma, czarnego euucha i poganiaczy.

Po wyminięciu kobiet, które w na­
wiasie powiedziaw szy— były młode i pię­
kne, Hassan efiendi podsunął się do ennu- 
cha, i opowiedział mu o naszej przygo­
dzie. Na tę wiadomość szpakowaty żan­
darm, obecny rozmowie, wydobył z po­
chwy rdzawa szerpeutynę i pokłasow ał 
naprzód, ka wielkiemu przerażenia hare­
mowych piękności, które zaczęły piszczeć 
i „amanować“ . A  ja  tymczasem nieczeka- 
ją c  dłużej, pojechałem w swoją drogę.

W krótce dopęuzili nas poganiacze z 
naszej karawany, donosząc, że jacyś po­
dróżni niepotrzebnie nastraszyli harem 
kajmakama z Ada-Bazar, w  skutek tego, 
iz wzięli „bekcziclr1 (straż cyw ilną), co 
poczty pilnują, za rozbójników.

W szystkie argumenta Hassana, aby 
przekonać towarzyszy podróży: że „bek cziu 
niegodziwie pozwolili sobie zażartować, 
tak, iż każdego w błąd m ogłyby wprawić 
ich manewra — na nic się nie zdały, i 
biedak, aż do kuńca podróży, był wysta­
wiony na ich nieustanne żarty i przycinki,

Mogłem wprawdzie zaskarżyć w u- 
rzędzie za ten zuchwały żart, lecz znając 
dobrze zwyczaje tureckie, wolałem prze­
milczeć. Obiecanoby mi bowiem najsolenniej 
ukarać winnych, ale zamiast kary pp. u- 
rzędnicy., w najlepsze wyśmialiby potem 
gjaura —  uic nie powiedziawszy swoim 
spółwiercom. Trzeba przytem wiedzieć', że 
straszenie chrześcian u Turków, nie jest 
bezmyślną zabawką, lecz pewnym syste- 
matem, za pom ocą którego utrzymują oni 
swe panowanie nad rajasami. Następujące 
przykłady lepiej to objaśnią.

Za  moich czasów  był w Angorze mu- 
tasaryfem ***bej, który bez najmniejszych 
ogródek wypowiadał ojfiao podobne 
teorie. I tak pewnego razu, z powodu ja ­
kiejś spornej kwestji z gminą ormiano- 
katolicką, w obronie której najsłuszniej w 
świecie stawał cywilny prezes gminny, 
nmUeti-wekil“, powiedział temu ostatniemu

mutasącyf z cyniczną naiwnością: „cóś  t o ! 
czy wy gjaurzy doprawdy już przestaliście 
nas bać się?u Cokolwiekby przeciwko me­
mu twierdzeniu mówiono, utrzymuję, że 
w szystkie prawie tureckie urzęda posłu­
gują się tego rodzaju przekonaniami w 
sprawach z rajasami, Ł j. poddanymi 
chrześciańskimi. Wzorom podobnego postę­
powania były rządy janyczarskie, oparte 
na źwierzęcym teroryźmie rozbójniczym  
względem wszystkich niemuzuhnanów, z 
tą jednak różnicą, że dziś ten systemat 
bywa tylko zastosowywanym w głębszych 
prowincjach, gdzie czujne oko europejskiej 
dyplomacji dosięgnąć nie może. W szystkie 
rozporządzenia rządowe, przeciwko takim 
zwyczajom , na nic się nie zdadzą, a tamę 
położą im dopiero koleje żelazne; gdyż te­
legrafy tureckie, pod argusowem okiem 
władzy, nie nauczyły się dotąd gadać do­
kładnie o podobnych rzeczach. W  ogóle 
system straszenia wydal potworne zwy­
czaje, które były wyzyskiwane przez zu­
chów tureckich, aż do bardzo niedawnych 
czasów. Zacytuję z nich jeden, mniej ra­
żący nieobyczajnością.

Turcy, praktykując z powodów reli­
gijnych gościnność na szeroką skalę, za­
prowadzili takową i pomiędzy chrześcia- 
nami. Zdarzało się więc, że rozmaici a- 
wanturnicy z gminu tureckiego jeździli po 
wsiach chrześciańskicli i kazali siebie 
przyjm ować jako gości, „musafirA W ieś 
musiara tedy nietylko samego agę karmie
i poić ale i jego  konia, i to często w
przeciągu kilku dni. Lecz nie koniec był
na tem ; zdarzało się, że wypasiony i w y­
spany musafir żądał na odjezdnem od swe­
go gospodarza, aby mu zapłacił z ę b o w e ,  
„disz-parassi“ , rodzaj poczęstnego, za to—  
że psuł swe prawowierne zęby na n ieczy­
stej gj&urskiej strawie!... Temu to i in-
nnym podobnym nadużyciom dawniejszym
zawdzięcza dzisiaj Rumelja, że kraje, za­
mieszkałe przez ludność chrześciańską, 
stoją pustką. Z innej stroąy łatw o z tego 
przykładu, zrozumieć, zkąd wyw iązała się 
u chrześcian do Turków większa niena­
wiść Jako do narodu, niżeli do ich rządu

Zresztą system straszenia jest wspól­
ny wszystkim zaborcom i sprowadza ich 
tryb panowania nad podbitemi narodami 
do jednego mianownika. Ta tylko zacbo-



■Vńąc oni zrzec się ich opieki 1 rozporządzać 
sami sobą. W łościańscy posłowie w sej­
mie tak ruscy, jak  polscy, utworzyli swój 
odrębny klub z 24 posłów, i mimo wszel­
kich namów i gróźb, ruscy włościanie nie 
chcą według tego jak  było dawniej ani 
przyłączyć się do „Ruskiej R ady“ ani też 
w grono swe przyjąć jej członków ."

W  dalszym ciągu Petersburgskija Wie- 
domosti mówią o księdzu Kaczale i jego  
stronnictwie, a jeżeli nie zupełnie chętnie, 
to wszakże z należnem uznaniem. Trzeba 
przyznać więc, że Moskale, mimo iż nie­
jasne mają w większej części pojęcie o 
moralności, jednak w sobie mają na tyle 
godności, iż użytkując z zaprzedanych so­
bie figur, cząją dla nich w sercu swem po­
gardę, a przeciwnie niezawisłe charaktery 
budzą nie raz w nich szacunek. Opinja 
Moskali o moskalofilach, którzy dla kaąje- 
ry wydają z siebie tak potworne narzę­
dzia jak  pop Popiel, winna by dla zbała­
muconych indywiduów służyć za zbawien­
ną przestrogę.

Rilka spraw ekonomicznych.
(przez Teofila Merunowicza.)

II.
Asekuracja na życie.

W e Francji, Belgji, Anglji, we W ło ­
szech i w Niemczech odbywa się obecnie 
niezmiernej doniosłości proces ekonomi­
czny, który ostatecznie musi do gruntu 
zmienić cały społeczny ustrój rodziny na­
rodów cywilizowanych. Gdy mianowicie 
dotąd klasa właścicieli nieruchomych po­
siadłości stanowiła wszędzie rdzeń i fun­
dament organizmów społecznych, to znów 
nowsze czasy mają tę charakterystyczną 
dążność, iż przenoszą punkt ciężkości so­
cjalnego ustroju narodów na klasy zarob­
kujące. Ci ludzie, którzy nie mają innego 
majątku, jak  tylko osobistą zdolność do 
pracy, nie znaczyli dawniej prawie nic — 
nawet ich nie liczono, a dziś nie kto inny, 
jak  ty lko  oni w przeważnej części kierują 
ruchem maszynerji wszystkich państw no­
wożytnych, w prasie perjodycznej wytwo­
rzyli sobie narzędzie, za pomocą którego 
opanowąją ster polityki, umysłowego i 
społecznego życia całej ludzkości, potęż- 
nem rozwinięciem przemysłowej produkcji 
odbierają rolnictwu dawne jeg o  dominują­
ce znaczenie, a przez niezmierne ułatwie­
nia kredytu rzeczow ego i osobistego, w naj- 
rozliczniejszych formach, tak uruchomiają 
wszystko, co się nazywa kapitałem, że z 
nadzwyczajną szybkością zaciera się sto­
pniowo różnica między majątkiem t. z. 
„nieruchomym" a ruchomym.

Ten szybki wzrost znaczenia społe­
cznego klas zarobkujących —  tj. ludzi, 
których jedynem  bogactwem jest osobista 
zdolność do pracy w najobszerniejszem 
znaczeniu tego wyrazu, ma dwojakie źró­
d ło : po pierwsze wynika on z przewagi 
inteligencji, jaką mają teraz ludzie pracy 
nad innemi klasami, dawniej panującemi, 
a drugi pierwiastek dzisiejszej potęgi sta­
nu średniego jest czysto materjalny —  iż 
zdołano wydoskonalić do nadzwyczaj w y­
sokiego stopnia rozmaite sposoby k a p i t a ­
l i z o w a n i a  p r a c y .

Dawniej ten tylko był rzeczywistym 
pauem, kto miał majątek nieruchomy, a lo ­
sem klas zarobkujących miotały wypadki, 
jak  wiater falami wody, bo kto musiał o- 
pierać egzystencję materjalną li tylko na 
bieżącym dochodzie ze swej pracy, ten był 
zawsze człowiekiem bez jutra. Lada sła ­

dzi między nimi różnica, że co Turek ja ­
wnie dokazuje, to Niemiec, Moskal lub 
Anglik robi^ skrycie, za pomocą organów 
policyjnych i w ogóle despotycznego trak­
towania swojej biurokracji, opartego na 
rozsiewaniu ciągłego postrachu. W  zasa­
dzie stopień zbrodni pozostaje jeden i ten 
sam, bo jeśli Turek występuje w sposób 
gw ałtow niejszy, to pochodzi u niego z 
niższej jego  oświaty od  Niemców i M o­
skali. Spólność sfery pojęć moralnych da­
je  się najlepiej w idzieć na stosunkach z ży­
cia powszedniego, któremu przypatrując 
się, można dostrzedz: że Turek, pomimo 
niechęci politycznej, jest w ięcej poufałym 
z Niemcem lub Moskalem, ja k  z Polakiem 
lub Francuzem, nie zważając na cały sza­
cunek, jaki dla tych ostatnich wyznaje. 
Nasza okiełznana, szanująca jednostkę 
forma, jest za ciasną dla ich grubego 
ducha.

Na połowie drogi pomiędzy Kara- 
Czajem a Darachły, w dzikiej skalistej 
rozpadlinie stoi han a obok niego poste­
runek, Kara-K aja derwent. Przy ukoś­
nych promieniach zachodzącego słońca 
przerażający widok tych czarnych i mar­
twych czuluści kamiennych, znaglił nas 
do dalszej podróży, pomimo zmęczenia ko­
ni dziesięcio-godzinowym marszem. Nie za­
trzymując się tedy, zadzwoniliśmy podko­
wami naszych koni, zamiast pieniędzy 
przed „kawedżim" i szybko pomknęliśmy 
w dalszą drogę, zostawiając na tern miej­
scu znużonego chłopca, który aż dotąd nie 
odstępował od nas na krok jeden.

My nie mamy pojęcia o tein, jak  lu­
dzie W schodu szybko chodzą w podró­
żach. Często można spotkać podróżujące­
go dygnitarza tureckiego, mającego przy 
sobie cały orszak pieszej służby, który 
nie zważając lia to, że pan pomyka do­
brego kłusa na swym „rahwanie", bynaj­
mniej nie pozostaje za nim w tyle; lecz 
biegnie tuż przy koniu, a to często po ca­
łych  godzinach i to po najhaniebniejszych 
ścieżkach czyli tutejszych drogach. Bar­
barzyński ten zwyczaj dziwnie odbija od 
sentymentalnej czułostkowości Turków, 
którzy oburzają się na takie drobnostki, 
jak  np. jeśli kto uderzy psa ulicznego lub 
szczenie. Na coś podobnego zgorszony 
tłum krzyczy , „aib! ja zyk !" (wstyd szko­
da !); a tymczasem całkiem obojętnie za­
chowuje się na widok krwi, która leje się 
z podeszew takiego orszaku! (C. d. n.)

bość dotknęła go. i już groził mu kij że­
braczy; gdy umarł przedwcześnie, rodzina 
jego  szła na łaskę ludzi lub w inną po­
niewierkę.

Otóż dziś zmieniają się te stosunki u 
oświeconych narodów.

Metody oszczędzania pieniędzy tak 
wydoskonalono, że każdy, kto tylko może 
i chce kapitalizować chociażby najdrobniej­
szą część swoich dochodów bieżących, jest 
w stanie zwolnić się całkowicie pod w zglę­
dem materjalnym z zaw isłości od przypad­
kowych zrządzeń losu. Stowarzyszenia, o- 
parte na zasadzie wzajemnej pomocy i so­
lidarnej poręki wobec osób trzecich, za­
pewniają ludziom pracy pomoc we wszel­
kich potrzebach chwilowych, a stowarzy­
szenia asekuracyjne podają im sposobność 
zabezpieczenia tanim kosztem na wszelki 
możliwy wypadek posagów dla ich dzieci, 
zaopatrzenia dla nich samych na stare la­
ta, albo kapitału dla ich wdów i sierót 
w razie przedwczesnej śmierci żywiciela.

Społeczeństwo nasze pozostało bar­
dzo daleko w tyle po za innemi. więcej 
oświeconemi narodami pod względem usi­
łowań utrwalenia podstaw dobrego bytu 
klas średnich. Pierwszy krok zrobiony 
ogół opinii publicznej zaczyna już uznawać 
z tak świetnem powodzeniem wypróbowa­
ną wszędzie użyteczność towarzystw, opar­
tych na zasadzie wzajemności i solidarno­
ści, coraz więcej powstaje stowarzyszeń 
zaliczkowych we wszystkich okolicach kra­
ju, i rucjh na tern polu —  mianowicie w 
ostatnich czasach, bardzo znacznie ożywił 
się. Między inteligencją naszą nie doszło 
jednak przyzwjmzajenie do myślenia o 
przyszłości aż do tego stopnia, aby ten 
gatunek oszczędzania, który obejmuje w y­
raz „asekuracja na życie ludzkie" mógł 
pomyślnie rozwijać się w naszym kraju. 
A zaprawdę, jeżeli uznajemy towarzystwa 
zaliczkowe za dobre i pożyteczne, to z pe­
wnością nie mniej zasługuje na poparcie 
każdego o dobro powszechne dbałego oby­
watela kraju upowszechnianie obyczaju 
ubezpieczenia się na życie między ludno­
ścią, utrzymującą się li tylko z bieżących 
dochodów ! Fundamentalna zasada tych o- 
bu rodzajów instytucji ekonomicznych jest 
jedna i ta sam a— mianowicie: gwarancja 
wzajemnej pomocy stowarzyszonych mię­
dzy sobą, a zarówno w kasach zaliczko­
wych jak i w towarzystwach asekuracyj­
nych podstawę operacji stanowią udziały, 
składane przez interesowane strony —  tyl­
ko ta jedna zachodzi między niemi różni­
ca, że towarzystwa zaliczkowe — jak już 
nadmieniłem, zabezpieczają swoim człon­
kom pomoc w chwilowej potrzebie kredy­
tu, a towarzystwra asekuracyjne zabezpie­
czają ich rodzinom pom oc właśnie w naj- 
krytyczniejszych momentach: gdy córkę 
potrzeba wydać za mąż, syna w świat wy­
prawić, gdy wdowa pozostaje nagle bez 
środków egzystencji w skutek p rzedwcze- 
snego zgonu męża itp.

Urzędowe wykazy statystyczne prze­
konują też, że we wszystkich tych okoli­
cach, gdzie byt materjalny ludności roz­
wija się wedle zdrowych zasad rozumo­
wych, tam prawie każdy należy do jak ie­
goś stowarzyszenia wzajemnego kredytu 
i prawie każdy ubezpieczony jest na życie.
O ile wyżej stoi ludność którego kraju w 
cywilizacji, o tyle powszechniejszym jest 
tam zwyczaj ubezpieczania się na życie 
a praktyka asekuracyjna do tego stopnia 
stwierdza prawdziwość tego spostrzeżenia, 
że nawet tam, gdzie mało jest ubezpieczo­
nych na życie, najchętniej i najwytrwałej 
płacą wkładki ludzie wykształceni.

Objaw ten ztąd pochodzi, że tylko ro­
zumny człow iek jest -w stanie myśleć o 
dalszej przyszłości.

Asekuracja na życie nie jest bynaj­
mniej grą na los szczęścia, jak  wielu 
mniema; jest to po prostu oszczędzanie 
ujęte w matematyczny system kombinacyj 
prawdopodobieństw. Przy ubezpieczeniach 
kapitałów pośmiertnych przypuszcza się 
n. p. jako przeciętny wiek człowieka 60 
lat. Otóż premie tak są obliczone, że ka­
żdy ubezpieczający się, dajmy na to na 
1000 złr., przyjmuje zobowiązanie złożyć 
do 60 roku tyle, aby suma opłaconych 
przez niego premij wraz z procentami do­
szła mniej więcej do 1000 złr. Kto pożyje 
dłużej niż lat 60, ten wprawdzie więcej 
zapłaci niż 1000 złr. tytułem wkładek na 
swoją policę, ale też za to okupił sobie 
tę pewność, że gdyby los zdarzył, iż u- 
marłby przed 60 rokiem życia, choćby za­
raz po złożeniu piarwszej raty premiowej, 
to już jego rodzina byłaby otrzymała c a ­
ł ą  tę  k w o t ę  k a p i t a ł u ,  jaką zaoszczę­
dzić przedsięwziął sobie przez cały ciąg 
życia.

Ta okoliczność, iż interes ubezpieczeń 
na życie użyty jest często jako przedmiot 
zyskownej spekulacji, nie zmienia jeszcze 
bynajmniej rzetelnej użyteczności zasady, 
na której ten dział operacyj asekuracyj­
nych gruntuje się. Jest to już rzeczą u- 
bezpieczającego się, dobrze zastanowić się 
nad wyborem instytucji, z którą chce za­
wrzeć umowę asekuracyjną, aby mógł być 
pewnym, że po jego  śmierci, która może 
nastąpić dopiero po kilkudziesięciu latach, 
jego rodzina rzeczyw iście otrzyma zaase- 
kurowany kapitał. Faktem jest jednak, 
który niczem zbić się nieda, żc upowsze­
chnienie obyczaju asekurowania się na ży­
cie może stać się potężną dźwignią dobro­
bytu powszechnego, zwłaszcza klas śre­
dnich.

Sprawa ta rzeczyw iście zasługuje na 
gorliwsze poparcie dziennikarstwa i w szy­
stkich ludzi dobrej woli, niż dotychczas 
doznawała. Ze zwrostem oświaty bądź co 
bądź m u s i  zdobyć sobie zasada ubezpie­
czeń na życie i u nas takie uznanie i upo­
wszechnienie, jakie już ma np. w Anglii i 
Am eryce, w północnych Niemczech, w B el­
gii i w  miastacli francuskich, ale czeni 
prędzej to nastąpi, tern lepiej dla nas, bo 
tem mniej będzie proletarjatu między nami.

Przegląd polityczny.
Norddeułsche Allg. Ztg. zamieszcza ar­

tykuł, wyjęty z Corresp. hongroise, jakoby 
prywatnego organu hr. Andrassego. A rty­
kuł ten dla wielce interesującej osnowy 
podajemy w streszczeniu:

Paryscy korespondenci dzienników nie­
mieckich i węgierskich zapewniają, że ks. 
Decazes wytknął sobie ceł, zmierzający do 
tego. aby istniejące dziś dobre stosunki 
między Francją a Austrją uczynić jeszcze 
ścislejszemi. Jeżeli tak jest, to w takim 
razie nie może ulegać żadnej wątpliwości, 
że hr. Andrassy będzie jak najchętniej w 
tym kierunku popierał francuskiego mini­
stra spraw zagranicznych. Jeżeli zaś ga­
binet francuski pragnie ten cel osiągnąć, 
powinien przedewszystkiem postarać się o 
to, aby monarchia austrjacka nie była na­
dal przedmiotem ustawicznych wycieczek 
półurzędowej prasy francuskiej; i tak np. 
ogłosił niedawno temu organ ks. Broglie 
Francais, artykuł, w którym dowodzi, że 
oparty na systemie dualistycznym i na 
przewadze Niemców i W ęgrów , ustrój pań­
stwa austrjackiego popycha to mocarstwo 
w objęcia Niemiec; w interesie Francji zaś 
b jiob y . aby lir. Hohenwart przyszedł do 
steru. Organ półurzędowy życzyłby zatem 
sobie zmiany podstaw, na których monar­
chia austrjacka spoczywa, a w dalszem 
następstwie także upadku hr. Andrassego. 
który jest głównym przedstawicielem tego 
ustroju państwowego... Ks. Decazes życząc 
sobie, zbliżenia obu państw, powinien dać 
dowody Austrji, iż gabinet francuski nie 
myśli solidaryzować się z klerykalno-fede- 
ralistyczną opozycją państwa, ani popierać 
intryg, zdążających do obalenia systemu 
dualistycznego, który jest programem we­
wnętrznej polityki naszego ministra spraw 
zagranicznych. Ścisłe stosunki między Au- 
strją a Francją z jednej, a serdeczne zbli­
żenie się Austrji do Niemiec z drugiej stro­
ny, umożliwiłyby hr. Andrassemu wyświe­
cić nieporozumienia, i niedopuścić do za- 
wikłań, które z powodu naprężonych sto­
sunków między Francją a Niemcami po- 
wstaćby m ogły. Z  tego tylko punktu wi­
dzenia życzylibyśm y sobie, aby półurzędo- 
we dzienniki francuskie zmieniły dotych­
czasowy ton nieprzyjaźny, traktując spra­
wy austrjackie; do Francji zaś mamy je ­
dną tylko prośbę, a to, aby wspierała na­
sze dążności, zmierzające do utrzymania 
pokoju europejskiego. Zjazdy trzech mo­
narchów przyczyniły się do zupełnego 
wyjaśnienia zamiarów ich rządów, a Fran­
cja oddawałaby się niebezpiecznym złudze­
niom, gdyby mniemała, iż zbliżenie się jej 
do Austrji zmieni kierunek dotychczasowej 
polityki austrjackiej, i że zmieni go prze­
ciw Niemcom."

Artykuł ten, w przededniu wyjazdu 
cesarza austrjackiego do Petersburga, o- 
bliczonym jest na rozwianie nadziei, ja ­
kie przywiązuje ks. Decazes do koalicji 
Francji, Austrji i Moskwy. Koalicja Fran­
cji i Austrji musiałaby być skierowaną 
przeciw Niemcom, otóż artykuł powyższy 
wyraźnie oświadcza, iź za tę cenę Austrja 
przymierza z Francją zawrzeć nie pragnie 
i nie może.

Owładnęła Europę mania religijnych 
meetingów. W ślad za meetingiem angli­
kańskim, który wyraził swe sympatje rzą­
dowi i narodowi niemieckiemu za ucisk 
wyznania katolickiego, zw ołał ks. Norfolk 
wielki meeting angielskich katolików na 
d 6. b. m. Tenże odbył się w James i 
Exeter-H all i zgromadził tłumy katolików 
od najwyższej arystokracji począw szy aż 
do klas robotniczych. Uchwalono jedno­
głośnie rezolucje wyrażające sympatję dla 
uciśnionych na stałym lądzie katolików, a 
przy wywołaniu nazwisk papieża, Man- 
ningo i Ledóchowskiego wydawano frene- 
tyczne okrzyki uwielbienia, podczas kiedy 
nazwiska ks. Bismarua i Russella, który 
listem otwartym zesolidaryzował się z dą­
żeniami rządu i narodu niemieckiego przy­
jęto ponurem krząkaniem. W  odpowiedzi 
zaś na meeting angielski z (1. 2 7 . z. m. 
urządzono w ratuszu berlińskim pod prze­
wodnictwem dr. Gneista meeting dzięk­
czynny, na którym w adresie wyrażono 
podziękowanie narodu niemieckiego dla 
ludu angielskiego za jego  świeżo objawioną 
sympatję. Było około 800 osób, głównie 
byli to członkow ie parlamentu niemieckie­
go i sejmu pruskiego. Przemawiali Gneist i 
deput: bawarski Volk. Nie była to manife­
stacja ludu, ale tegoż samego parlamentu, 
który uchwalił ustawy majowe. Zauważyć 
należy, że Times toż samo powiada o mee- 
tingach protestanckich w Anglii, iż nie są 
samoistnym objawem zapatrywań ludu.

Po obliczeniu głosów  danych w A lza­
cji przy wyborach do parlamentu niemiec­
kiego, okazało się, iż za kandydatami na­
rodowymi dano 242.000 głosów, za rządo­
wymi zaś tylko 5.000. Rezultat bardzo 
świetny.

W  tych dniach dokonano długo w lo­
kącą się pracę ustawodawczą Szwajcarji. 
Rada narodowa 103 glosami przeciw 20 a 
Rada stanów 25 głosami przeciw 9 u- 
cliwaliły wreszcie reformę konstytucji 
szwajcarskiej, wyrównawszy różnice, ja ­
kie pomiędzy elaboratami obu Izb zacho­
dziły. Obecnie pójdzie zbiorowy ten ela­
borat pod głosowanie ludu.

K atolicy w Szwajcarji podali odezwę 
do mocarstw, które podpisały traktat wie­
deński, przeciw zgwałceniu tego traktatu 
przez władze szwajcarskie. Jest to ob­
szerny i bardzo szczegółow y memorjal, w 
którym przytoczone są wszystkie artyku­
ły  traktatu zaręczające nietykalność w ol­
ności kościoła katolickiego w Szwajcarji, 
jakoteż odnośne do tych gwarancyj przed­
stawienie wszystkich gwałtów spełnio­
nych na katolikach przez władze szw aj­
carskie, oraz obraz ucisku i prześladowa­
nia, jakiego religia katolicka w Związku 
szwajcarskim doznaje.

Komisja Zgromadzenia nar. wersal­
skiego zezwala na żądanie gubernatora 
Paryża, ażeby mu dano pozwolenie wyto­
czenia procesu panu M elyille-Bloncourt, 
deputowanemu, za udział w  komunie.

Gladstone poniósł klęskę zupełną. Na 
384 dotąd znanych wyborów konserwaty­
ści otrzymali 255 krzeseł a liberalni 229. 
Gladstone zamierza usunąć się z widowni 
politycznego życia i wyjechać w podróż 
po Europie. Disraeli układa już listę sw o­
jego  gabinetu.

Ziemie polskie.

P r z e ś l a d o w a n i e  u n i t ó w  w 
K o n g r e s ó w c e .  Podaliśmy już wiado­
mość o zachowaniu się Moskali w Pratu- 
linie dyecezji chełmskiej. Szczegółow y opis 
tych wypadków podaje korespondent z 
Podlasia do Kurjera Poznańskiego który 
powtarzam y:

Całe Podlasie przedstawia dzisiaj 
krwawą scenę, na której nic nie nsłyszy- 
szysz jak tylko płacz, jęki i klątwy dzi­
kiego Moskala, uganiającego się za przy­
wiązanym do unii • ludem wiejskim. Naj­
więcej jednak, jak się zdaje, zwróciła 
Moskwa swój knut i bagnet na nieszczę­
śliwych unitów zamieszkałych w Siedle- 
ckiem. Gubernator Gromeka wydal rozkaz 
naczelnikom powiatów, aby wszędzie wpro­
wadzili schizmę. Podobny rozkaz odebrał 
między innymi także naczelnik powiatu 
Bialskiego Kutanin a w szczególności, 
aby się udał do wsi Pratnliua leżącej nad 
Bugiem (własność pp. Kowalskich) i tam 
odebrał od włościan klucze cerkiewne a 
oddal je  do rąk pewnego świętojurey. Gdy 
Kutanin przybył na miejsce, zastał tam 
zgromadzonych około 900 włościan, któ­
rzy cerkiew otoczyli. Kutanin, człowiek 
zresztą, trzeba przyznać, wykształcony a 
nawet uczciwy, nie chcąc użyć gw ałtu, w 
sposób łagodny przedstawiał włościanom, 
źe wola taka jest rządu, aby oddali klu­
cze od cerkwi, przyjęli przysłanego im 
księdza świętojurcę, prosił icli wreszcie, 
aby się rozeszli i nie narażali na gw ałt, 
którego rząd będzie zmuszony użyć. W ło ­
ścianie jednak, kłaniając się naczelnikowi, 
odpowiedzieli, że tu, gdzie chodzi o wiarę 
św., nie mogą go usłuchać. Kutanin, nie 
chcąc dopuścić się gwałtu, odjechał', nic 
nie wskórawszy i zdał raport gubernato­
rowi, że on nic dokazać nie może. Gu­
bernator posyła tedy do Pratulina trzy 
roty wojska, które przybywszy, zastają 
tamże w tem samem miejscu zgrom adzo­
nych unitów, ale w większej jeszcze li­
czbie. Dowódca wojska Stein zaczyna ich 
nakłaniać, aby się rozeszli do domów. 
Kiedy Stein skończył słowa persw azji, ze 
wszystkich stron odezwały się g losy :

—■ A  jak się nazywacie ?
—  Stein — była odpowiedź dowódcy
—  A jakiej wy w iary? odezwali się 

znów unici.
—  Luterskiej —  odpowiada Stein.
—  H a! —  to w y pierwsi przyjmijcie 

schizmę, a my zobaczym y, jak to wygląda 
odstępca od wiary —  hurmem zawołali 
włościanie.

— Rozkażę żołnierzom strzelać do 
was —  groźnie zawołał dowódca.

Jeżeli macie taki rozkaz, tedy strze­
lajcie, my gotowi w szyscy wyginąć, a 
wiary nie odstąpimy — w uniesieniu za­
w ołał lud cały.

Po tej odpowiedzi, godnej pierwszych 
męczenników chrześciaństwa, dowódca 
kazał dać ognia i posłuszni sołdaci mo­
skiewscy odwiedli kurki,

I  to nie zastraszyło ludu, starzy go­
spodarze rozpięli swe sukmany i obnaży­
wszy piersi zawołali: „strzelajcie, za
wiarę słodko um ierać!“

, Posypał się tedy ogień rotowy, a na 
placu zostało 15 z a b i t y c h  i 40 ra n ­
ił y  c h.

Moskwm widząc, że mimo krwawych 
już ofiar lud nie da się nagiąć i przyj­
dzie je j chyba wszystkich powystrzelać, 
ustąpiła z placu. Do ustępujących od cer­
kwi Moskali powychodziły z domów nie­
wiasty i niosąc na rękaeh małe dzieci: 
w o ła ły : „strzelajcie i na nas, zabijajcie, 
wszyscy wolimy poginąć za wiarę, a nie 
zostaniemy szyzraatykami."

I  c z y j e ż  serce nie wzruszy się na to 
bohaterstwo naszego ludu unickiego, któ­
ry opuszczony w wielu miejscach przez 
pasterzy, uwięzionych przez ' Moskwę, al­
bo przez nich zdradzony, sam jeden sta­
wia czoło barbarzyńskiej Moskwie i leje 
krew swą za wiarę świętą. W ieść o krwi 
tej męczeńskiej dojdzie do uszu Europy, 
ale zmaterjalizowana, czyż pojmie ona tę 
gorącą wiarę naszych męczenników i po­
święci jej choć jedno słowo gorące? Nie­
chaj przynajmniej dowiedzą się ci z po­
krewnych nam braci Słowian o tej sławio­
nej tolerancji moskiewskiej a przestaną 
wzdychać za ową federacją słowiańską 
pod hegemonią moskiewską.

Po tym krzyku boleści, jak ' mi z 
piersi mimowoli się wyrywa, wracam do 
wątku mego opowiadania. W  Biały prze­
pełnione jest tak więzienie, że rodziny 
strażników powynosić się musiały do mia­
sta z mieszkań, które tamże zajmowały. 
Rannych ciągle jeszcze przywożą, a jeń ­
ców tak mężczyzn jak i niewiasty z po- 
wiązanemi w tył rękoma, często razem po 
kilku, przyprowadzają do miasta. Jeńcy 
ci z rozkoszą idą do więzień, a gdy ich 
wypuszczą w wolnych godzinach na okól­
nik więzienny, to skaczą, to się śmieją i 
żartują z dozorców tak, że patrząc na to 
wszystko i płakać i śmiać się chce na 
przemian. W szyscy tu przywiezieni Unici 
z największę chęcią pragną zginąć za 
wiarę. Po wzmiankowanej rzezi w Pratu- 
linie przysłano tu dr. Maliszewskiego, aby 
opatrzył rannych, lecz niewiasty nie po­
zwoliły się opatrywać, m ówiąc: „lepiej 
nam umrzeć, jak  przyjąć szyzmę."

W  obec tych okropnych prześladowań 
moskiewskich ludu unickiego, pochwały i 
podziękowanie carskie składane popom 
świętojurskim jasnym są dowodem, jak ie­
go to rodzaju pasterzy dostarczyła Kon­
gresówce nasza Galicja. Może wreszcie 
przejrzą Rusini, dokąd to ich prowadzą 
renegaci własnej wiary, narodowości i 
ludzkich uczuć. Przytaczam y tu dosłow ­
nie podziękowanie carskie.

„Najjaśniejszy Pan. w skutku najpod- 
dańszego przedstawienia ministra' <>- 
świecenia publicznego d. 21. grudnia 1873 
r., najmiłościwiej rozkazać raczył , niżej 
wymienionym księżom grecko-unickim o- 
znajmić najwyższe zadowolnienie za ich 
pomoc do skutecznego biegu sprawy cer- 
kiewno-budowlanej w gubernii lubelskiej, 
proboszczom  parafii: we wsi Poturzynie
protojerejom Sewerynowi Ulanickiemu, we 
wsi Klątwach W iktorowi Szajkiewiczowi, 
w osadzie Tarnogrodzie Adamowi Czer- 
lunczakiewiczowi, we wsi Zamku Juliano­
wi Gruszkiewiczowi; księżom parafialnym: 
we wsi Czulczycach Tomaszowi Areszt o- 
w iczow i; \v mieście Zamościu Antoniemu 
R eszetilow iczow i; byłemu we wsi Zlojcu. 
obecnie w Piszczacu (w  gubernii Siedle­
ckiej) Pawłowi Lisowskiemu ■ byłemu we 
wsi Suchej W oli, obecnie w Sławatyczach 
(w gubernii Siedleckiej) Pawiowi Pietrze- 
wiczowi i we wsi Łopienniku Ruskim K on­
stantemu Szulakiewiczowi. “

P rojek ta do ustaw w yzn a­
niowych.

(Ciąg dalszy.)
II- W  sprawie wykonywania kościelnej w ła­

dzy urzędowej i pieczy dusz.
§■ 14. W  sprawach wewnętrzno-koś- 

cieluych rządzą dyecezyą arcybiskupi i 
biskupi wedługNistaw kościelnych, ij. ir>. 
Nie 'naruszając prawa biskupów udzielania 
święceń, tytuł do pobierania płacy (titulus 
mensae) z funduszu religijnego nadanym 
zostanie tylko tym duchownym, którzy 
uzdolnieni są (§. 2) do urzędów kościel­
nych. §. 16. Biskupi obowiązani są poda­
wać swe okólniki, rozporządzenia, instruk­
cje, listy pasterskie, i t. d, równocześnie 
z ich ogłoszeniem do wiadomości w ładzy 
krajowej politycznej. §. 17. Jeśli rząd u- 
zna, iż rozporządzenie kościelne odnoszące 
się do publicznej służby Bożej przeciwia 
się względom publicznym , to może je  za­
kazać. §. 18. Z władzy urzędowej kościel­
nej nigdy nie można robić użytku w  tym 
celu, aby przeszkodzić wykonywaniu praw 
politycznych lub stosowaniu się do ustaw, 
§. 19. Przy sprawowaniu władzy kościel­
nej dyscyplinarnej nie można wywierać 
przymusu z zewnątrz. §. 20. Do zakłada­
nia, podziału lub połączenia benefieyów 
potrzeba zezwolenia rządowego §. 21 W  
razie zmiany parafii pozbawiony zostaje 
dotychczasowy proboszch wszystkich praw 
doświadczeń, do jakich obowiązani są pa­
rafianie jako tacy, o tyle, o ile nie sprze­
ciwiają się tenui tytuły z prawa prywat­
nego, iub jeśli przy zmianie parafii co in­
nego nie umówiono. Pod temi samemi o- 
graniczeniami należy na przyszłość w szę­
dzie tam, gdzie, dotychczas pomimo doko­
nanej zmiany parafii prawo do rodzaju 
świadczeń pozostawiono dawnemu probosz­
czowi, prawo to przelać, nie naruszając 
osobistego prawa teraźniejszego probosz­
cza do pobierania płacy. §. 22. Rządowa 
administracya wyznań może po wysłu­
chaniu dotyczącego ordynaryatu zarzą­
dzić zmiany w uposażeniu istniejących u- 
rzędów  duszpasterskich, przez które fun­
dusz publiczny, bez naruszenia prawnych 
kongruy i fundacyjnego fozporządzenia. 
uwolniony zostanie od ciężaru Lecz środ­
ki tego rodzaju przeprowadzone być mają 
zwyczajnie tylko przy sposobności zmiany 
w osobie proboszcza. §. 23. Do osiągnięcia ' 
podatków lub innych danin na cele koś­
cielne, które nałożono na parafian za zez­
woleniem rządu, udzieloną będzie egze- 
kucya polityczna. Tyczy 6ię to stałych o- 
piat za kościelne zapowiedzi, śluby i po­
grzeby (opłaty kościelne), jak  również na 
wydanie aktu z urzędu parafialnego. Oso­
by, mogące korzystać z prawa ubogich, są 
od uiszczenia przytoczonych opłat uwol­
nione. !?. 24, Rząd każdej chwili żądać 
może, aby kościelne rozporządzenia co do 
taks kościelnych, które stosunkom miejsca 
i czasu nie odpowiadają, zostały stosownie 
zmienione. 25. /a d n a  czynność urzędu 
parafialnego nie może być nigdy zawisłą 
od złożenia opłaty z góry. Tylko wtedy, 
jeśli forma przekraczająca konieczność (u. 
p. asystencja większej liczby księży przy 
pogrzebie) Jego wymaga, należy przypada­
jącą  Wyższą opłatę na żądanie z góry ui­
ścić. Przy wystawianiu aktów urzędu pa­
rafialnego, można żądać uiszczenia z góry 
opłaty stemplowej, jeśli takowa jest po­
trzebną. §. 26. Przestąpienie przeciw prze­
pisom rozporządzeń o taksach kościelnych, 
jeśli się nie kwalifikuje do postępowania 
sądowo-karnego, karać będą władze admi­
nistracyjne po wysłuchaniu ordynariatu 
grzywną do wysokości 100 złr. R ów no­
cześnie skazać uależy winnego na odszko-—
dowanie. Takie wyroki lia zwrot szkody 
mogą być egzekwowane. W  razie pow tó­
rzenia się przestępstwa, może administra­
cja rządowa domagać się, aby dotyczący 
duchowny usuniętym został (§. 8) od spra­
wowania swego urzędu kościelnego. §• -7. 
Do przeprowadzenia rozporządzeń i orze­
czeń kościelnych, prócz wypadku w §. 22 
przytoczonego, daną będzie pomoc lządo-  
wa w następujących wypadkach i w na­
stępujący sposób; a) Jeśli do usunięcia 
pojedynczych osób z urzędów kościelnych 
i beneficjów, zarządzonego przez przeło­
żonego kościelnego w zakresie jego  urzę­
dowania, potrzebne się okażą z zewnątrz 
przygotowania, natenczas przygotowania te, 
o ile będzie potrzeba, przedsięweźmie na 
prośbę przełożonego kościelnego admini­
stracja publiczna po poprzedniem wykaza­
niu właściwej w tym względzie władzy, 
prawowitości zarządzić się mających środ­
ków;  b) Również nioźna przełożonym ko­
ścielnym do przeprowadzenia zamierzonego 
przez nich śledztwa kościelno-urzędowego, 
udzielić potrzebnej pomocy rządowej wte­
dy, jeśli obok prośby o pomoc wykazaną 
zostanie prawowitość zamierzonego postę­
powania. §. 28. Jeśli zarządzenie przeło­
żonego kościelnego narusza ustawę pań­
stwową, natenczas może w swem prawie 
przez to pokrzywdzony, udać się do w ia-



dzy administracyjnej. która udzieli mu po­
mocy, jeśli sprawa niema być przekazaną 
na drogę cywilną lub karną, §. 29. Jeśli 
przeciw duchownemu katolickiemu wyto- 
czonem zostanie śledztwo sądowe o zbro­
dnię, występek lub wykroczenie, natenczas 
powinien sąd zawiadomić o niem przełozo- 
nego kościelnego, powołanego do spi awo- 
wania dyscypliny kościelnej nad ducho­
wnymi. Temuż należy także udzielić wyro­
ku w iaz z powodami, krzy uwięzieniu i 
ujęciu duchow'neg'0 katolickiego, należy za­
chować względy przynależne uszanowaniu 
.jego stanu.
III. W  sprawne W ydziałów  katoiicko-teo- 
logicznyccli i kształcenia kandydatów sta­

nu duchownego.
§. 30. Urządzenie -W ydziałów katolic- 

ko-teologicznych ureguluje osobna ustawa. 
La sama nstaiwi postanowi. o ile państwo 
przepisze* pewnym kandydatom stanu du­
chownego szczególny sposób kształcenia. 
Pominąwszy to. pozostaje rzeczą kościoła 
określić sposob kształcenia kandydatów 
stanu duchownego.
P\. V  sprawie stowarzyszeń klasztor­

nych.
§• dl. Dla stosunków' prawnych ze- 

wnęt znycli, w obrębie kościoła katolic­
kiego istnie ją,oych stowarzyszeń klasztor­
a c h .  są normą osobne przepisy w ogóle 
dla takich stowarzyszeń obowiązujące.

 ̂• W  sprawie patronam kościelnego.
§• 32. Stosunki patronatu pozostawiają 

S1ę osobnemu uregulowani u jawnemu. Do 
lego czasu obowiązują pod względem tycli 
■stosunków dotychczasowa przepisy. Przy 
ocenianiu jednak poszczególnych wypad­
ków7, zawsze stosować należ.y zasadę, że 
ciężary patronatu dotyczą tylko kościoła 
lub beneficjum patronatowi podlegającego, 
że nie mogą być zwiększone przez więk­
s z e  potrzeby wyznaniowe gminy przydzielo­
nej do tego kościoła lub beneficjum, tj. 33. 
Spory co do pytania, czy kościół lub be­
neficjum podlega patronatowi, lub czy 
względem tego ostatniego nasiąpić ma wol- 
ne obsadzenie przez biskupa, rozstrzyg­
nie po wysłuchaniu władz kościelnych, ad­
ministracja wyznaniowa w zwykłym toku 
instancyj. Jeżeli zaś chodzi tylko o to, 
komu służy prawo patronatu kościoła lub 
beneficjum, rozstrzyga sąd. tj. 34. Spory 1T 
daniny, których się żąda na zasadzie ist­
niejącego patronatu, należą do orzeczenia 
władz administracyjnych wyznaniowych w 
toku instancyj. Tylko w wypadku, jeśli 
kolator utrzymywane przez siebie ca łko­
wite lub częściowe uwolnienie od danin, 
chce wyprowradzić z szczególnych na pra­
wie prywatnem opartycli powodów, naten­
czas pójdzie sprawa na drogę prawną, a 
władzom administracyjnym służy tylko 
prawo zarządzenia potrzebnego prowizo- 
rjum (§. 56.)

VI. W  sprawie gmin parafialnych.
35. Ogól mieszkający di w jednym 

powiecie parafialnym katolików (jednego 
obrządku) tworzy gminę parafialną. W szy ­
stkie prawa i zobowiązania odnoszące się 
do przedmiotu kościelnego. które ustawy 
gminom przyznają lub na nie nakładają, 
należą się gminom parafialnym i takowe 
s ą  d a  nich obowiązane. Tylko prawni pa­
tronatu m jgą  służyć także gminie miej­
scowej jako takiej. L e c z  p r z y  wykonywa­
niu tego prawa mogą w spółdzia łać tylko 
członkowie kościoła katolickiego. §. 36. 
Jeśli potrzeb gminr parafialnej niepokry- 
wa jej własny majątek lub inne fundusze 
kościelne, jakiem! rozpoi ządza. natenczas 
rozpisać należy na ich pokrycie podatek 
na członków  gminy parafialnej, tj. 37. 
B liższe przepisy o urządzeniu i reprezen­
tacji gmin parafialnych, oraz o prowadza­
niu ich spraw pozostawia się ustawodaw­
stwu krajowemu. (C. d. u.)

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

Dzisiaj czwarta .a z kolei przedostatnia 
reduta. Dyrekcja stara się wszelkieini siłami 
o urozmaicenie zabawy; dziś będziemy mieli 
sposobność widzieć na maskaradzie nasz ru 
dzimy balet: 12 pal. odtańczy mazura z figu­
rami. Miejsca siedzące na dzisiejszy bal ma­
skowy już prawie wszystkie rozprzedane, z 
ezeg-o wnioskować można, iż publiczność udział 
weźmie równie licznie, jak w poprzednich za­
bawach.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 10. lutego.

I. Akcje za sztukę
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banki kip. gal. po 20:) zł.

„ krajów, z wpl. 50pr. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w a 

u n „ 4  P *  w.'a.
„ „ „ 5 pr. w. a.

"anku bip. gul. 6 pr. 
zakł. kred. wlośc.

Ina 0hlisi za 100 zlr.
galm

®*.lll8ta Krakowa 
” rAata Stanisławowa 

Dukat h o j J ^ t J - 
Dukat cesarsî r 
Napoleondor 
Pól iinperjał roayJskj
Bubel rosyjski srebrilv 
Rubel rosyjski napie,' 
Pruskie bilety kanon  ̂ •>
Srebro
Wiedeń d., 7. lutego. 
Powszechny dług puńsi. 

(za 100 złr.)
Keut. austr. w banku. 5 pr. 

« „ w sreb. 6 „
1839 cale losy (®- k.j

* a 1339 V. losu
«  B  l85< po& 250 zl. 4 pr.

5 1  Isom »W 0zł.w.a.5pr. 
1860 loo _
ise i ioo ” "

^ ^ om- P° 420 5 pr. 
Oblig. indua. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie

jfmcą ja I

—  Pianista pan Ludwik Marek dawrał w 
styczniu w Odessie dwa koncerta wespół z 
nadw. węg. skrzypkiem Remenyim. Gazety 
odeskie z d. 16. i 23. z. m., które mamy 
przed sobą, odzywają się z hiepospolitemi 
ppihwalami o obu artyst.acli. zwłaszcza zaś, 
co nas głównie obchodzi, o naszjnn ziomku, 
]). Marku. IVykonane przez nieb, to 1'azem to 
osobno: sonata Beetliovena, koncert Szopena, 
rapsodje hiszpańskie i węgierskie itd., wpra­
wiały w zachwyt licznych słuchaczy.

— Onegdaj bjdiśmy świadkami oburzają­
cego faktu, który wyświeca bardzo jasno sta­
nowisko ludności żydowskiej do chrześciań- 
skiej w naszym kraju. W  handlu sukień go­
towych pod firmą Taube S. Uricli przy ulicy 
Sobieskiego, kobieta pewna zgodziła towar za 
26 zlr. reńskich i zapłaciła zaraz za takowy. 
Kupiec żyd mając pieniądze w ręku nie chciał 
wydać towaru dopóki mu nie dołożą jeszcze 
dwa zlr. wpierając w kupującą, że odzienie 
nie za 26, ale za 28 zlr. zgodziła. Powstała 
ztąd sprzeczka, przy której zacny kupiec 
izraelita miał kupujątą w dodatku jeszcze 
poturbować. Nie wiadomo nam, jak policja tę 
spr iwę rozstrzygnęła. Za fakt sam możemy 
zaręczyć, co do cyfr, podaliśmy je tak jak sły- 
sz«liśmy z ust obecnecnych. Fakt ten niecli 
będzie nauką dla publiczności chrześciańskiej 
nie mogącej się odzwyczaić od handlów ży­
dowskich.

Wiadomości policyjne. Pozaprzeszłej 
nocy w ogrodzie na Oetnarówge sąsiad bliski 
p. Ferdynand M. zrąbał klon 20 cali grubo­
ści i zabrał go z ogrodu. Policja wyśledziła 
sprawcę i znalazł! zrąbany klon w jego szo­
pie. — W koszarach na placu Franciszkańskim 
skradziono ochotnikowi z pułku Holsztyńskiego 
płaszcz wojskowy. — Przytrzymano znanego zło­
dzieja Skalskiego Ludwika, sprzedającego za 
półdarmo czarną jedwabną suknię. — W ka­
wiarni Misżaiika dał się jakiś złodziej ukryty 
zamknąć, a gdy kawiarnię zamknięto skradł 
16 kul bilardowych i uszedł przez okno. — 
U po ni Suchorzewskiej-, mieszkającej pod 1. 
89 przy ulicy Łyczakowskiej, skradł złodziej 
z przedpokoju liberją lokajską oprócz tego 2 
surduty, kilka par spodeń i czapkę futrzaną

— W Zrencinie w powiecie jasielskim, 
Ksawery Solski, syn mieszczanina w Dukli i 
kapral 58 batalionu obrony krajowej, zamor­
dował stryja swego ks. Kazimierza Solskiego, 
u którego nocował, a potem sam usiłował so­
bie odebrać życie wystrzałem ż pistoletu. 
Morderca żyje jeszcze, ale jest bez nadziei. 
Powód tego morderstwa jest dotąd nieodga- 
dniony, bo o rabunku morderca wcale nie my­
ślał. Wyznaje jednak, że już od dawna po­
stanowił sobie zamordować stryja, i istotnie 
tego dokonał.

— W  Krakowie zapowiadają nowy dzien­
nik p. t. Dzień. Myślą założenia tego pisma 
zajmują się pp. Buszczyński i Hulaniecki. 
Wszystko jest przygotowane, brak tylko ka­
pitału, który wynosić ma 60.000, a ewentu­
alnie 40.000. Spodziewamy się, że kwotę tę 
zdołają wydawcy zebrać. Pierwszorzędne siły 
literackie przyrzekły nowemu pismu współ­
pracom nictwo. Życzymy szczęScia!

ri-j-  W  Krakowie. umarł nagle znany po­
wszechnie obywatel Izaak Bryndza. Był to 
człowiek nie wielkiego wykształcenia, ale 
trzymający się zawsze gorąco stronnictwa na­
rodowego, które latach 1848 i 1863 zawsze 
i wszędzie na usługi jego liczyć mogło. W  po­
stępowej gminie wyznaniowej izraelickiej, 
której był gorliwym członkiem, położył on 
wielkie zasługi kolo zbudowania nowej bó­
żnicy na Podbrzeziu, w której zaprowadzo­
nym został rytuał nieco zreformowany. Nale­
żał on też do szczupłej liczby tych izraeli­
tów krakowskich, którzy już przed trzydzie­
stu laty mieli rozum i odwagę cywilną, po­
syłać dzieci swe do szkól polskich. (K raj).

— N a resta u ra cję  t is u r y  blog. dana
z Dukli złożyli na ręce ks. Justyna Szaflar- 
skicgo: Pp. Franciszek Balutowski, obywatel 
m. L. 10 zlr., Wanda Lewicka, żona naczel­
nika 2 zlr., Adam i Paulina Żyganowscy, 
komisarz sk. 3 zlr., Aleksander Piliński 1 zł., 
.Jan Dukl. i Emilia dzieci Straszyńskich 1 zł.; 
razem 17 złr., poprzednio 755 złr. i 27 ct., 
razem 772 złr. i 27 ct.

— Mianowania. Pan minister spraw 
wewnętrznych mianował komisarza powiato­
wego Teofila Janiszowskiego, sekretarza c. k. 
namiestnictwa Leopolda Pkzińskiego i sekre­
tarza Ja. k. namiestnictwa BĆiiedykia Bier­
nackiego c. k. starostami, c. k. komisarza po­
wiatowego Jana Hilda i e. k. koncepistę w 
ministersterstwiy. spraw wewnętrznych Anto­
niego Andahazy sekretarzami c. k. namie­
stnictwa.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Wyszedł „Szlossera Dziejów powszech- 
nych“ zeszyt trzydziesty pierwszy. Zawiera 
dzieje wieków średnich od Karola Wielkiego 
aż do Saskich cesarzy.

— Treść zeszytu na miesiąc luty P rze­
wodnika Naukowego i Literackiego-. „O po­
drobionym przywileju Idziego kardynała z r. 
1105“ przez dr. Wojciecha Kętrzyńskiego; 
..Pierwsze lata publicznego zawodu Adama 
Kisiela11 (1628-— 1635) przez A. P .; Wiado­
mości o kodexie rękopiśmiennym Mikołaja Lu­
bomirskiego11 przez dr. Michała Bobrzyńskiego.
0 znaczeniu astronomii w wychowaniu przez 
dr. Józefa Żulińskiego; „Die Eroborung Preus- 
sens durcli die Deutschen von Albert Ludwig 
Lewald. Erstes Buch, recenzja dr. W. Kę- 
tryńskiego.

— Treść nr. 448 K łosów : „Krzyżacy
1410“ obrazy z przeszłości przez J. I. Kra­
szewskiego; „Podróż po Turcji Europejskiej“ 
przez J. Gajewskiego; Niemcy cegoczesne; 
„Grodzisko albo pustynia S. Salomei11 przez 
R. (z ryciną wnętrza kościoła): „Na karna­
wał do Wilna11 (z ryciną); Jeden szczegół z 
życia uczącej się młodzieży; Korespoudencja 
z Włoch przez G. D. T . ; Paweł Stalmach i 
„Wisła11 przez W. (z portretem Stalmacha! ; 
Pokłosie; Życie kwiatów przez K. Langiego; 
Z melodji hebrajskich Bajrona: Harfa; Płacz­
cie , Szkice karnawałowe J. Maszyńskiego 
(z dwiema rycinami); Przegląd polityczny. 
Niedawno byty w Kłosach zamieszczono pię­
kne drzeworyty Kazanie Skargi J. Matejki
1 Jawnogrzesznica Henryka Siemiradzkiego. 
Był także i portret tego młodego artysty, na 
którego potężny talent malarski, my pierwsi 
zwróciliśmy uwagę rodaków.

W osobnem odbiciu z Przeglądu Pol­
skiego w Krakowie (1873) wyszło studjum pu­
blicystyczne p.t. „Opuia publiczna przez dr. 
Bronisława Łozińskiego. Jakkolwiek przed­
miot objęty wspomnianym tytułem, nie jest 
dostatecznie wyczerpany, wszakże autor nie 
żałował pracy, ażeby g0 zladać gruntownie. 
Pierwsza to, jeżeli się nie mylimy, większa 
praca p. Bronisława Łozińskiego, która go 
zaleca jako publicystę. Autor nie podziela 
wstecznych dążeń Przeglądu Polskiego, w któ­
rym drukował swoje stuajum. W  poglądach 
swoich jest bezstronnym i nie występuje jako 
średniowieczny rycerz za przykładem p. Sta­
nisława Tarnowskiego przeciwko postępowi i 
opinii publicznej.

_  Czynna i nieszczędząca nakładów Księ­
garnia Polska, rozpoczęła nowe wydawnictwo. 
Jest to „Biblioteka dziecinnych amatorskich 
teatrów.1* Wyszły właśnie dwa pierwsze to­
miki tej biblioteki, oba zawierają komedyjki 
uwieńczone na konkursie, jaki ta księgarnia 
ustanowiła, dając dobry przykiad innym pis­
mom W  pierwszym tomiku wydrukowano 
piękuą komedyjkę w 2 aktach napisaną przez 
Marję Grabowską p.  t. „Mały Nauczyciel“ , 
która otrzymała pierwszą nagrodę konkursową. 
W  drugim wydrukowano komedyjkę również 
piękną wierszem napisaną przez Władysławę 
Izdebską w jednym akcie p. t. „Naszyjnik 
Babuni11, która także uwieńczoną została na­
grodą konkursową.

— Wyszedł z druku zeszyt szósty „Odys- 
sei Homera-1 w przekładzie Lucyana Siemień- 
skiego, któremu wszystkie bez wyjątku pisma 
polskie przyznają piękność i dokładność. Ze­
szyt ten zawiera dokończenie pieśni dziewią­
tej, pieśń dziesiątą i część pieśni jedenastej.

— W  Warszawie opuściło prasę dzieło 
znakomite w obrobieniu i dobrze tłumaczone 
p. t. „Historja naturalna dla młodzieży" przez 
Heuryka Wagnera, przełożona przez Karola 
Jurkiewicza, profesora warszawskiego uniwer­
sytetu. Dzieło to polecamy uczącym się pię­
knej a pożytecznej nauki przyrodniczej.

— Na posiedzeniu wydziału filologicznego 
akademii umiejętności odbytem dnia 3 . bm., 
przedstawiono prace: dr. Woj. Kętrzyńskiego, 
o rękopiśmie polskim z XV. wieku ks. Ja- 
kóba Paterka; dr, Łepkowskiego, wiadomość 
o modlitewniku Zygmunta I. w bibliotece mo­
nachijskiej ; K. Stadniokiego, studja nad Szeks­
pirem; prof. Węclewskiego, rzecz o poezjach 
Krzyckiego. Prace te odstąpiono komitetowi 
redakcyjnemu. — W  końcu dr. )Vł. Seredyń- 
ski przedstawiając przygotowane do druku, a 
dotąd niewydane poezje Andrzeja Morsztyna, 
liryka XVII wieku, z rękopisinu udzielonego 
akademji przez zakład Ossolińskich tudzież z 
dwu rękopisinów będących własnością akade- 
mji zebrane, odczytał wstępną do ich wydania 
rozprawę.

— Wyszedł nr. 6. Tygodnika Wielko­
polskiego. Zawiera artykuły następne: „Kilka 
ułamków z Rzutu oka na dzieje sztuki lekar-
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skiej w Indjach starożytnych przez dr. W. 
Zarembę (c. d.) Muwnictwo przez Władysława 
hr. Chotomskiego (c. d,); Niespodzianka,
wiersz Fr. Gumowskiego. Helena, powieść 
Turgeniewa (c. d.); Odezwa do ekonomistów 
polskich. Rozmaitości; Zagadka. Skrzynka do 
listów. Pismo to zasługuje na poparcie pod 
nową redakcję, nie rozszerza bowiem pansla- 
wistycznych, materjalistyeznyeh, pozytywnych, 
ani żadnych innych szkodliwych doktryn.

— Wiadomości społeczno - ekonom.
— Wspomiualiśmy już raz o zamiarze 

założenia na Wołyniu wielkiej fabryki odle­
wów surowcowych i wyrobów z żelaza tu­
dzież fabryKi szyn. Dzisiaj dodajemy do tej 
wiadomości, iż fabryka ta powstanie we wsi 
Domieszkach na Wołyniu, w powiecie żyto­
mierskim, na g-untach hrabiów Teofila i Lu­
dwika Działyńskich oraz hr. Marji Stadnickiej. 
Fabrykę zakłada towarzystwo akcyjne już 
przez rząd potwierdzone. Kapitał zakładowy 
ma wynosić 800.000 rubli śr. w akcjach 500 
rublowych.

—  W Stanisławowie z inicjatywy burmi­
strza Kamińskiego zawiązuje się nowe „sto­
warzyszenie spożywcze.“ Komitet, który to 
stowarzyszenie organizuje, składa się z pp. 
dr. Mroczkowskiego, Sedelinajera, Święcickiego, 
Miłkowskiego i Jastrzębskiego. Szczęść Boże.

— Publikacje chińskie przewyższają ob- 
szernością wszystkie dzieła innych narodów. 
Obecnie drukują oni encyklopedją pod t. Sce- 
Koo-Towen-Choo, która po ukończeniu będzie 
obejmować 160.000 tomów. W  ogóle książki 
są nadzwyczaj tanie w Chinach. Tak np. 
dzieło historyczne w 24 tomach kosztuje tylko 
80 centów na nasze pieniądze.

Gospodarstwo przemysł i handel.
N a w ielostronne żądanie przedłużyło 

wys. c. k. państwowe ministerstwo wojny u- 
stanowiony w ogłoszeniu z dnia 15. grudnia 
1873 termin do przedłożenia ofert na liwe- 
runki potrzeb do umundurowania i nzbrojenia 
c. k. armii, do 20. kwietnia 1874 do godziny 
12 . w południe.

Zresztą zostają warunki licytacyjne nie­
zmienione. Z Izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów d. 7. lutego.

Sprostowanie, w  nr. 31 z dnia 8 . lu­
tego Grz. Nar. mylnie podano kurs listów Hi­
potecznych , zamiast płacą 80.50 ,  Żądają 
81.25; powinno było stać: płacą 84.60 Żą­
dają 85.40.

Ostatnie wiadomości.
Osten donosi: „Dowiadujemy się, że 

minister w jznań p. Stremayer wystosow ał 
do konsystorzów wezwanie, aby dały swą 
opinię czy prawo patronatu należy znieść 
czy zachować. Bukowiński gr. or. konsy- 
storz odbył juz w tei sprawie kilka posie­
dzeń i jeszcze  się wprawdzie nie zdecy­
dował, ale ostatecznie oświadczy się z p e ­
wnością za zatrzymaniem patronatu.

Gazeta Lwowska zdając sprawę z po­
stępu spraw serwitutowych donosi, że po 
koniec, grudnia 1 873  pozostało jeszcze  w 
całej Galicji 459 niezałatwionyck ostate­
cznie. Od chwili rozpoczęcia odkupu i u- 
porządkowania ciężarów gruntowych aż po 
koniec grudnia 1874 zgłoszono w ogóle 
29.962 spraw. Z tych więc zaledwie jedna 
pięćdziesiąta część jest niezałałwiona.

Wiener Ztg. umieszcza list cesarza do 
prezydenta ministrów, ks. Adolfa Auersper- 
ga, w którym cesarz wyraża swoje uzna­
nie za oględność rządu w obmyślaniu środ­
ków  przeciwko nędzy, objawiającej się w 
niektórych okolicach państwa. Chociaż tyl­
ko pojedyncze miasta i okręgi dotknięte 
zostały stagnacją handlową, nieurodzajem 
lub epidepiia, to jednak cesarzowi leży na 
sercu, nby wszystko uczynić, byle tylko 
uciśniętej ludności wszelką możebną przy­
nieść ulgę. W  szczególności życzy sobie 
cesarz, aby zwrócono uwagę na koniecz­
ność popierania budowli, w  interesie publi­
cznym lub ekonomicznym przedsiębrać się 
mających, i aby tym sposobem nastręczo­
no klasie pracującej możność zarobkowa­
nia. Cesarz wyraża przytem przekonanie, 
że dążności rządu w tym kierunku otrzy­
mają także poparcie od cial reprezentacyj­
nych, a ministerstwo ma w tym względzie 
odpowiednie poczynić kroki. •

Telegramy Gazety Narodowej
Wiedeń d. 10. lutego. W  Izbie po­

słów  wybrani do trybunału państwowego: 
Jeromias, Kaiserfeld, von Ott, Riehl, Ne- 
grełli, \on Schenk, Stieger, Kautenkranz,

Rabel, W ieser, Kranski (zapew ne Kraiń- 
ski lub Kański), Smeykal

Minister handlu wnosi 9 projektów  
do u staw : 1) natychm astową ouaowę linu 
kolejowej Falkenau-Graslitz (Towarzystwa 
kolejowego Busztiehradzkiego); 2 ) natych­
miastową budowę linii Pilzno-Klatów-Ei- 
senstein (Towarzystwa Pilzneńsko-Komo- 
tow skiego); 3) natychmiastową budowę li­
nii częściowej Rakonitz-Pilzuo-Prot’ n a ; 
4) projektowaną kolej lokomotywową Lie- 
benau-Kusćnwarda; 5) ustawę podającą 
warunki dla przeprowadzenia budowy li­
nii Loebersdorf - St. Polten z odnogami 
Schneidęmuhl-Schrambach, Loebersdorf-Gu- 
tenstein, Pcechlarn-Gam iug; 6) budowę li­
nii Andiessenhofen, ewentualnie Schaer- 
dieng - Ried - Attnang - Ebensee-Ischl -Steg- 
Aussee-Steinbach, łączączej się z kolejami 
gómostyryjskiem i, salcburgskiemi i tyrol- 
skiem i; 7) budowę linii Opawa-Zuuchtel- 
Neutitschein ku morawsko-węgierskiej gra­
nicy, ku Trenczynow i; 8) budowę linii 
Spalato-Siyerich z odnogą do Sebenico; 
9) ustawę co do warunków i korzyści dla 
Towarzystwa kolejowego lwowsko-czernio- 
wiecko-jasskiego, na budowę linii ze Lw o­
wa ku granicy królestwa Polskiego, do wsi 
Netreby.

Minister handlu zawiadamia pisemnie, 
iż na budowę kolei Tarnów-Leluchów po­
trzeba będzie w r. 1874 8,800.000 złr. a 
na ist.ryjskie koleje 6,900.§00 złr. Składa 
także na stół Izby projekt do ustawy o 
uwolnieniu od opłat przy zlewaniu się ban­
ków budowniczych.

Dr. Zyblikiewicz otrzymał 4tygodniowy 
urlop. W eigel i towarzysze interpelują mi­
nistra handlu, co rząd postanowił uczynić 
z powodu wielkiej ciasnoty w dworcu kra­
kowskim i co do utrudzonej komunikacji 
na Lubieżu do warszawskiej erarjalnej 
drogi.

Wiedeń d. 10. lutego. Lata wolne od« 
podatków przy nowych budowlach i przy 
budowaniach Izba uchwaliła podług wniw" 
sków komisji. Zatwierdzono w ybory po­
słów  Venturi i Cavalese. Następne posie­
dzenie w piątek.

Płacht za oszustwo i sprzeniewierze­
nie skazany na 6 lat ciężkiego więzienia.

Berlin d. 10. lutego. Projekt do usta­
wy o śiodkach  represyjnych przeciw7 upor- 
nym biskupom ma rząd wnieść w bieżącej 
sesji do parlamentu niemieckiego.

Paryż d. 10. lutego. Umarł tu histo­
ryk, Michel et.

Madryt d. 10. lutego. Rząd przyzwo­
lił na wyrmune z narlDiami jeńców  wo- 
jennych.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 9. lutego 1874. 

godzina 6 min. —  po południu.
Berl in,  Rnss. Banknoten 923/8. Credit. 

Actien 1397/g. Lombarden 941/*- Galizier 103*,. 
Staatsbahn 1941/*- Rumfinier 4 2 1'*. Oesterr. 
Banknoten 89 ‘ /4. Usposobienie mdłe.

Wiedeń d. 10. lutego 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem.’ 

Akcje kred. 235.75. Anglo-austr 154.50.
UnionsbanF 134.50. 
Kolei Kar. Lud. 233.— . 
Franko - austr. 48.— . 
Losyzr. 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

Yereinsbank 
Kolej połudp. 
Baubank 
Ublig. ii dem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob, mdłe.

23.50.
161.— .

81.—.

Wiedeń 10 . lutego 1874. 
godzina 2. minut 20 . po południu.

Akcje fran.-aus. 47.50. Węgier, kred. 142.25. 
Anglo- austr. 154-50. Unionsbank 135.— . 
Kolej Kar. Lud. 233.— . Kolej sieam. — .— . 
Kolej połuanio. 160.50. Kolej Alfóp. 142.— . 
Kolej Elżbiety 212.— . Kolej Lw.-czer 141.— . 
Czes. Nordostoa. 192.— . Vereius-Bank 23.50. 
Kolej Rudolfa 158.75 Węg. Ostbahn. 52.25. 
Gal. indemniz. 77.50 Losy z r. I 864 141.— . 
Koszyc.-Oderb. 141.50. Yerkehisbank 124.— ■ 
Losy tnreekie 45.50. Baubank-Act. 79.—  
Kolej państwow. 328.50. Bankyerein 75.—. 
Wied. Bauver. 42.—  Hyp. Ren. ban. 31.— .
Usposobienie mdłe.^ ^

Pociągi kolejowe: P rzych u a zą  na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec 3. godz. 58. m rano. 
3. godz. 45 m popołudniu i 11. godz. 8 . 01. 
w nocy. — Z Podwoioczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3 w. pepołudniu i 1Q„ 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. ranu, prócz tego we wtorek, 
i z . w a r „ e T  j niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.“

IST adesłane.
Zwracamy szczególną uwagę czytelników 

naszych na ogłoszenie pana Kajetana Paeh- 
nera w Marburgu, a względnie ajenta 
pana Karola Reichardta we Lwowie.

jego,

Nadesłane. Wssystkm cierpiącym sapeumia tórMie % sity be* lehursttr i  kosmóto
8 v a l e » c i 6 r  o d u  B  a  r  r  j

Z L O N D Y K L
. czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalęscire du Barry wyzdrowiał

a Wielu lekarzy tudzież zar; ądy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego ; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez k oszfiw  usn- 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i neryk 
Gruźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroide 
puchlinę wodną, tebry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności 1 ejekcje nawet podczas cią­
ży, diabetes, melan :holię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała. 
C e r t y f i k a t  nr. 73.6/7 Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Ross i ten dar natury zdziałał

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja­
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Revalescióre uwolniła mnio od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głow y i duszności w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim medycyuom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc ua uajwyższą pochwałę i może być k le ­
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K e l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy na pensji.

BeocdetcUre d «  Barry pożywniejszą jest od mięza, oszczędza więcej n ił 50 rsnr *woją cen
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. *0 c., za lnnt J a w e

2 funty 4 *ł. 60 6 funtów 10 * ł ,  12 funtów 30 zł., 24 funty 36 z ł . —  Bizskokty w P? * *
60 0. 1 po 4 zł. 60 0. Czekolada w proszku lub w tabliczkach nr 12 filiżanek 1 z ł. 61 W  filiżanek 2 z 
60 k , 48 filiżanek 4 z ł. 50 c. w proszku na 120 filiia n .. 10 zł., na 288 filia. »  Ą .  J U A  36 zl
GŁÓWNY . k ł a d  w W IEDNIU . B a r r j  dn B a r r y *  et eomp. W * I J J J .  . .  
w porządnych aptekach i skleprcK korzeunyoh. Skład wiedeśeki wyeyła W " * * * * * ™ 8 »woją za pobraniem

A jencje: «  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler pi d Lwem. W B M ł u i l . i. E. Eulsiewicta.
apt W B i e d n n i  ;u M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym ^  C ^ f n i o w c a c l ł  |
u Altarao. k. apt. i Ignacego Sehniroh; w K r a k o w i e :  u Trau-
czyńaciego; w e  Ł w o w l e f  n Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra MikoWacha aptekarz*, Leopolda 
Rntlender*,- P. W. K r ó l i k o w s k i e g o ,  u K « ^  8c h n b u ^  u JMiusza Beieu i u Jakóka Be,sera-, w P e u s c i  
uJózefa t . riró k; w P r a d z e :  u Joz. K arstłj w P r z e m y ś l a ,  u Elwa-da Ma Miałkiego: w B z o -  
• 1 0 W ie . u J. Schaittera et Oomp-i w S t a n i s ł a w o w i e  u FerdAJStechera, apt. w S t r y j a :  n D. J  
kfaesenblatt et Oomp.j w T a r n o p o l u  11 A. II urawetza 1 dr. A.JBuchela c. Jr apteka obw • * T a r n a ­
w ie  z n A Ten czyo» sp t pod Aniołem, 1 n W. T. A. Waligórskiego.



Kancelarja
a M t a  W i e w  i tlottora traw 

Henryka Starzewskiego
•j ■ -nn T .w A W ie  w kamienicy Saara

Przestroga.
Przestrzegamy, że ładnych weksli nie pod- 

niiTWaliśmy wiec płacie nie bodziemy.
P 7Ks. Jakób Polański £j«Wrmo/r« pow. 
Hu.iatyn. Ki. Andrzej WoUnsU z 
pow. Czortków.

Wieś z folwarkiem
p o a  J a s i e m ,  200 morgów śrnimego 
lasu , 70 mórg. dwusiecznych ł ąk , o50 
mórg. ziemi pszenicznej, jest z inwen­
tarzem do sprzedania. Bliższa wi do 
mość na listv frankowane poste restant 
A .  K . Jasło- h-ml 1 - 3

Bfowy transport!i!
Ś w ie ż e j s ło n i n y  grubej vr smaku wy-
'•‘ftt b o r n e j ...................................... 1 funt 44 ct.
. S m a l c u .......................................1 „ 44 „

Odbiorcom 1 ctnr. opuszczam należny rabat.
Handel korzenny

Karola Klimowicza,
148G 2— 4 ulica Wałowa Nr. 11 .

Poszukuje się
guwernantki lub bony

Guwernantka lub bona , miłująca dzieci.
■ rednicgo wieku, posiadająca dobre świadectwa 
i rekomendacje , poszukuje się dla Lwowa do 
prowadzenia trzech chłopczyków w wieku 4 
lo G lat. Widoki na dobre honorarium. Oferty 
stosować należy pod literami Ł .  T .  we Lwo­
wie, przedmieście Janowskie Nr. 52. 1499 1 — 3

Pokoik z kuchenką,
piwniczka i drewutnią na ulicy Ctowej Nr. 6 ' 
nierwsze piętro z a r a z  do odnajęcia. Bliższa

P r z y ja c ie l  D o m o w y ,
czasopismo zbiorowe, ilustrowano wielu rycinami r. 1873, a wydawniatwa 23.

można dostać w komplecie (po zniżonej cenie) egzemplarz zbroszurowany razem z premją 
(okazałą ryciną) 1 złr. 8(1 ct. — Na zamówienia kartą korespondencyjną pod adresem „do 
A dm inistracji Przyjaciela  Dom. we L w ow ie“ , księgarnia Polska przeseła takowe w wska­
zane miejsca za przekazem pocztowym. 1503 1— 1

FAŁSZERSTWA
PIGUŁEK BLANCARDA.

1027 5— 12

wiadomość pa miejscn. 1 - ?

Z powodu nadzwyczaj wygórowanych cen 
jodu, który jest zasadą Pigułek BlancartEa, 
należy więcej jak kiedykolwiek zwracać 
uwagę obecnie na środki specyficzne które 
się okrywają marką i znakami naszej fa ­
bryki. W imię moralności i zdrowia publi­
cznego, zaklinamy zatem używających na­
szych pigułek, aby ściśle sprawdzać raczyli 
leki osłauiane naszą firmą i pomiędzy innymi 
sposobami wskazujemy im środek nieza­
wodny. by się odwoływali do dobrej wiary 
naszych kolegów aptekarzy. Niem.isz bo-

S p iz e ila / .  ś r o d k a  le k a r s k ie g o  z r r z c lc o i ia n ie n i . /.o j e s t  f a łs z o w a n e ,  
j e s t  w s p ó ln ic t w o  fa łs z e r s t w a  , j e s t  p o w s z e c h n ie  le k c e w a ż e n ie m  z d r o -  
w in  c h o r e g o  i n a d u ż y c ie  j e g o  z,nu ta n ia .

wiem w ątpliw ości, że (ii uczciwi pośre­
dnicy poczytują sobie za sumienny obow ią­
zek mieć na składzie tylko P r a w d z i w e  
P i g l l ł K i  B i a n c u r i P l I .  które oni naby­
wają, albo wprost w naszej fabryce w Pa­
ryżu , albo w składach naszych bezpośred­
nich koresponden- /> ~ 
tów. ludzi zaszczy- y / / n  
tnie znanych w ich ’i  ...
miejsco-wości. C L ____ y

aptekarz

przyrządozua z pary w fabryce Th Hóhen- 
bergera w Wrocławiu , zn:»n;i od wielu lat zt 
swej skuteczności przeciw bolom głow y i net 
wów.

reumatyzmowi i podagrze
W e flaszkach oryginalnych po 1 zl. 80 ct.

W e L w o w i e  W aptece J a k ń l » a  P i e -  
p e s a ,  przy placu Bernardyńskim , w Stryju 
u L. Giirtnera.

Do wydzierżawieni dobraj-
w Paryżu., ulica Bonaparte. 40. 

AVe L w o w i e  w' a p t e c e  p .  P i o t r a  J i i k o h u c h .
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1334 5—8

Prawdziwe
Zateekie « ]-4

flance chmielu
są tanio do nabycia u

Ascher di Utitz
Hopfenłiandlung w JP r a d ^ e .

I > r o ź d ż e  p r a s o w a n e

z f a b r y k i
Ac!, ig Mantu era i Syna we Wiedniu.

jedynie pewne i nmznwodne tak do rozczynu ciasta jak w fer- 
niemi-" gor/elumnym, wyłącznie odszczigólnione na wystawie 
światowej

o d z n a k ą  h o n o r o w ą
( E h r e n d ip lo m )  

o 50 procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tak 
dla gospodyni domu, jako też dla gorzulnika według swej 
pewności jedynie do poleceniu.

Jedna szczególna próba da przekonanie, że zalecane dro­
żdże przez

handel korzenny K . B a ł ła b & n a  we Lwowie
nads] od ;s Wi.iiio wymaganiom zn dosyć uczynią.

Olistalowaii można tak najmniejszą j k największa ilość 
k iż-lego razu przy poirz- bi<*. bib też łaskawie oznaczyć raz 
na zawczo dzień wysyłki ;<a zaliczką pocztową. H40 4-m

i .
$

m
mmm
i
m .
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Bliższych warunków udziela kaucelarja ad 
wukata Dr. A d a iu a  I I o r Y U t h a  we Lw o­
wie, ulica Kopernika 1 22. 1500 1 — 1

Słabości Piernio4ve.

Dr. Pattisona

wata gośćcowa
koi natychmiast i leczy prędko

g o ś c c i e c  i r e u m a t y z m
wszelkiego rodzaju, jako t o :  bole w twarzy, 
piersiach, szyji i zębów, podagrę w głowie, 
rękach i kolanach, rwanie członków, w grzbie­
cie i biodrach. 1049 8 ^

Cale pakiety po 70 ct. pótpakiety po 40 ct. 
W c L w o w i e  do nabycia w aptece pod 

srebrnym orłem Z y g m u n ta  R u c k e r a .

Migreny i newralgie.

GUARANA
R1WAULT t r C .1 APtEKARZYwPAF

OJ 1857 r. preparat teu w -z t )i w po- 
wszech: e użycie. Leczy on katary, ka­
z i 1, chrypki długoletnie, koklusz, za- 

pclenie gardła i kanału oddechowego 
(broneh te>) , ale szc/.ególuiej pomyślne 
prawiu skutki użyty przeciwko tłabo- 

ściom piersiowym (ihtisie) i marnie­
niu czyli suchotom. Pod działaniem jego 
u-taje kaszel najuporczywszy i potnienie 
rp.cne, a chorzy szybko powra< ają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze 
przepisują często Pastylki ze soku gło- 
wia.-tej sałaty i laurowych liści p. Gri 
inąult, bardzo i r/jijeninego smaku, kiedy 
atzie o wylpc/.enie katarów i kaszlów 
zwyczajnych. 1034 n —23

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczdńskiego i 
W. Redyka; w Brodac h Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Srhailtera; w War­
szawie w składach eptekarsbich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

ceil górn iczych  i pc»>iziikiwafi o le ju  sk a ln eg o
1*. W alory Rogawski sprz daje po qm ach fahrycznccli i przyjm uje obstalnnk 

-Ha nas Da lokoniobile. świdry górnicze, poruszano ręką lub parą. jak'.też na zup Ino 
urządzenia destylatu o b ju  ziomregn.

W  naszej fabryce wyłącznie w yr.biane bywają p--.tentowane saim-dz/alnjące n 
życe F.-ncka.

Sehenk i Tatzel,
1470 2— 3 właściciele fabryki wyrobów metalowych w M e s e n d o r f

poczta F reu a en th a l. S /ląsk  austrjacki.

PIGUŁKI MORYZONA
są tylko t e  p r a w d z i w e ,  które sio u nas w L o n d y n i e  wyrabiają. 
Główne zastępstwo u szc w Austrji powierzone j.-st oddawna domowi Imrto- 

wnemu pod firmą 11 (Ki 12__ 12

J u l i u s z  G r o s s e  w Krakowie,
Niemainy w P a ry ż u  żadnego składu, i przastrzegauiy przed w-zelkiemi fal- 

szywemi wyrobami.

Kolegium  zdrowia W ielkiej Brytanii.
Podpisano Morison & Comp.

1< S9 3S— 50<> J  8  i  u  a

Wina zagraniczne i likiery
najlepszej ja k o ś c i , sprzedane bę.Ią najtańszych cenach za poręczeniom prawdziwości

w i e l k ą  b u t 01 k C.
8t. Julien.St. Estćpiiezł. 1 c. 25 Gognac (in Cliampagne zl. 2 „  —  C lic ą n o t .................... Z J 3 c  o.-,
CLiat.nu Jlarge nis . „ 1 „ 75 Bene iUitiua 1., butelki „ 2 ,,50 Vósl:tuer A usśtich ....................

' „ 1 butelka „  4 „  50 b i a ł e .......................
Jamaiea-Riim , szhndi. 1 Rnśtor Ausbruch . .

V2 butelki . zł. l l!1— 2 „ — Ocet winny I. gatune 
Szampańskie: butelka „ 2 „ —

Moet eremant rosę _ 3 - 5 0

Lalitc i u b Laru.-e 2 „ 50 
M osel, Hruunebergur, 

Nitrensti-iner . . . „ 1 „ jri 
Riides-lub Hocblioimer,, 2 „ — 
Mukcat Luncl lub Fron- 

tignan . . . . . . .  n l „  25
Malaga, Madeira, Slier-

li'.*
<0

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonej i zażyty, doslatecz iyiu 
jest do uśmierzenia natychmiast nuj- 
siniejsz.ego bolu głowy i migreny i do 
wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Sprzedaje się w pudełkach zawierają­
cych dwanaście p r o sz k ó w . ios3 11 -23

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać na­
leży, aby każdy proszek był opatrzony 
podpisem C ł r lm a u l t  &  C o m p .

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie p p . Mikolascha, Beisera i Ruckera ; 
w Krakowie p p . J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fian- 
zosa ; w Rzeszowie Schaittera ; w War­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spicssa.

L. 224.

K o n k u r s .
W celu obsadzenia p o s a d y  s e k r a l a -  

r».A  przy urzędzie gminnym w Podliajcach z 
roczną plącą 400 złr. a. w. rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs. Podania zaopatrzone w do­
wody uzdolnienia jakie posada ta wymaga, 
należy wnosić najpóźniej do 28. lutego na ręce 
Zwierzchności gminnej. 1499 2 —3

Podhajce 5. lutego 1874.
Burmistrz

Izydor Kramarczuk.

IJ1
z clilubnem świadectwem , poszukuje kondycj 
dla dokończenia praktyki. Bliższa wiadomość 
pod adresem : F .  l i . a w ł  w Dułbym p. r. 
Budzanów. u n  o.

Najlepszy środek zastąpienia 
prawdziwej obecnie tak drogiej kawy.

Przez sławnych lekarzy s z c z e g ó l n i e  j . o l e c o n o  g i i s p a d y n l o n t  moją nowo- 
wynalezioną, a na wjstawie światowej we Wiedniu po dwakroć premjowaną

I n d y j s k ą  k a w ę  f i g o w ą ,
którą uznano jako najtańszy, najlepszy i najzdrowszy surogat, jakim phhi.śdzień przem ysł 
poszczycić się może.

W  Sądow nie protok ołow ana  m arka ochronna. <MI

za wiadro
za butelko ................ „ — „  25

Aubi-rtin erem. r .se„ 2 „  50 Otyginalne piwo z Klein 
—  , Seliwecliat we flaszk-.:
50 | Piwo odstało ct. 25 marcowe 27 
- -  Rozsyłka począwszy od dwóch

„ Mn:i! i C.................. „ 3 „
łłeidsieck & Co. Monopol 3 „ 

wraz z flaszką. —  Skrzynie i flaszki przyjmuję lupowrot. 
flaszek za zaliczką.

Alex. FlOCll, «e  W ie d n iu , Iłackcrstrasse Nr. 8.

a W a ż n e  d la  k a ż d e g o .  V
X

Wyroby zegarmistrzowskie
^  b y ł y  n a  nv Lo d *». ń s  lr i ̂  j  w y s ln  tvin ś w ia tu  w o j b a rU /u  lii.v.ni.tf 

g i o ls k ic i i ,  k t ó r e  u r z ą d z i ły  o g r o m n e  s k l a t y  t r j fo  a r ty k u ł: , . ,  .
^  i ł ó w  « i e  Avyprzedam > j e d n a k .  A ż e b y  n ie  p o n ie ś ' te in  v ,i ,* ts /

s 
\

i.v.intf i.i.;»
■ ia iiGi

iw ie  >: fa b r y k  .szw a jcarh k G -li
n i o ś c i  o t r z y m a ły  p r e in je .  T y c h  .-k h i -  

s t r a t  z  p o w o d u  ic l i  o c l e n i a ,  p r z y ję ła  n a  s ię

fabryka zegarków Józefa HaweL î SssW F l o r i ( l s i ! o r f i > ; {  ( Wir tleń), (Skład we Wiedniu, Taborstrasse 10),
zleron i*.\  W 8 '\ s tk ,e  p iz iis ta lo  z c ^ .ir h i (ŁikoU* IO «W s '.tu k )  w d r o d z y  ! c « j m v j  110j w y p r z e d a ć  po  n iż e j  c e n  t a r -   ̂
g u w y c ii .  W B /.yrf!k io  z e - . i r k ^  s.j d  »b .v .e /.ro^f.il.»v, m e  , a  fa b r y k a  r ę c z y  za  ic l i  d o b r a ć  p is e m n ie .  N i e c l ia j  n ik ł  m  

n io  PiWiiiu^f ta k  K o rd y s tiiiij 8 p «tfe łb :» ,śc i w  n a b y c iu  z e g a r k a , o i l e  z a p a s  w y s t a r c z y  
7 .lr . 5 i) o t .  p r a a d z iw y  'znjęaro.u s /.w .ij .j  ir.ski z e  s z k ie t k a m i k r /.y .sz ta lo w o iit i

1477 2 -2

ajmocniejsszy octan aromatyczny do zaprawy esencji rumu, najlepszy drze-
J _ V r y ł /TT . . u T?: n iom ioo l/a  fprnPntvilP  . o le j

Dostać 
m o ż n a  

w każdym 
renomowa­
nym handlu 
korzennym.

Wny Ocet żelaza (Eisenbriihe, Ei enbeitze) niemiecką terpentynę 
smolny, pruską smołę szewską, smołę sosnową, smołę dla browarniaow, m i  
drzewną, maź smolną, (płynne smarowidło do wozów), węgle drzewne i t. p., 
dostarczają najtanipj oclone f anco koleją cesarza Ferdynanda północnej.

Fr. Schlobach & Schmidt
Kobier pod Pless w wyższym Szląsku.1497 1— 2

r ó im iF u c t fr

w pakietach

'L  \  i 1

faulowych.

PAULLINIA-EOURNIĘR

Sądownie i t. d.
Takowa ud-ziel.i kawie piękną i wybitną barwę, czyni ją .smaczną i pożywną, oszczę­

dza kawy prawdziwej i mle-ii, zastępuje po części cukier i działa wzmacniająco na nerwy.

Kajetan Paclmer
w Marburgu w Styrji c. k. uprz, fabryka s u r o g a t ó w  kawowycli i kawy figowej

Bukowiny
Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw S E R l l i L G I O . H ,  U A S T R A L t ó l O A ,  K A « O I

Jensralna Ajencja togoż zakładu dla Galicji i Bukowiny znajduje się u
ŁOI7A K E I C H A B D T  we Lwowie przy ulicy Ormiańskiej pod 1. 17, gdzie też

czegóiniej M I G R E S O . H  i gwałtownym bolom głow y,
wduk s|i.:-r;i.-.mv- przeciw dolegliwościom nerwowym i wy-

Ć, nimlpr-/pnia których wv- przyjmują się zamówienia en gros na nowowynalezioną p r a w d z i w a  C y k o r i ę  a r a l . -  
do Usmierze a y  y s k j|  najprzedniejszą k a w ę  z  « R * u H a ń s l< i< - l l  ,  tudzież takiż towar różnej jakoś i

' f   n A H i i r / . n m i l  i W T «  ----  . _ l  _ r_ j___ l. J .. 1 ' z . _ l _ ____________________________________\ - i  ’ •*.a szc:
starcza jedna paczka. Jest to sr . . .
niszczeniu. Dzmlaiiia jej sjo awdzone z A - J f  Ł .  ^ Troutseau  Oryginalne cenniki wszelkich wyrobów, są na żądanie każdego czasu przygotowań
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. lrou tsca u , ^  ‘  1 n 1

11 i WJ- pakietach . dalej tak wielce poszukiwaną kawę wanilowo-ligową żołędziową i jęczmienną, 
zpit.ilacli ostatnią w 2 gatunkach, szczególnie niezbędną jako najzdrowszy napój d a dzieci.
■nutsrnu Oryginalne cenniki wszelkich wyrobów, są na żądanie każdego czasu przygotowane

G risolle ,  Crueeilhcr, Hurjuier, M onod, Barther etc.
N. B. W ystrzegać sio fałszerstw i naśladowania 

kszego ten środek nabywa powodzenia.
Skład główny w Raryżu w aptece p. E. Fournier <fc Com.

Honore, 56. , .
We LW OW IE w aptece P. Mikolascha, w KRAKOW IE w aptece p. Trauczyuskiego.

które są tem liczniejsze, im wię- 
1010 18-84 

przy ulicy d’Anjou St.

K a r d  l& e ic h a r d t
Ajent handlowy.

I .w ó w  —  ulica Ormiańska, 1. 17.
i

Równocześnie poleca tenże panom P T. kupcom wyśmienite a tanio wyroby Pi--rw- 
szej Ołomuuieckiej fabryki cukierków P.ocks-Drops, czokolady i musztardy Józefa lioiehnrdt 
w Ołomuńcu — zapewniając najrzetelniejszą usługę. 1493 1— 3

J  Tylko 
J  Tylko
^ Tyiko 
^ Tylko 
X  Tylko 
X  Tylko 
^ Tylko 
*
^ fylko 
\  Tylko
N Tylko

hi
!• z ! r .  p r a w iL iw jr  - w w a jc ir s k i  s r e b r a jr  c y ł i w le r  z  k r z y s z t a l .  s z k i e ł k i e m ,  s t r z a łk ą  w s k a n i ja m  K  
s i-k iin ily  w raz. /. I « m c l i i « a  z p r a w .lz iw o g .)  z t o t a  l . l m i ,  id a la l jw a e m  z. t e g o ż  z ł o t a  i  s w ia d e - ' 
c tw e m  g w iu iiiilu j.L ce m .
12 / .I r .  s r e b r n y  e y i i i iU ir  ■/. p raw -ló iw y iH  /.U ily m  h :tr./.yk inm . g e u b e m  s / .k ło m  k r / . y s t U t o * c m  w ra z  
■/. h in u u -z k ie iu  i ino.ial ion em  /.o  v .io t .i  f :i;m f 1 ^ w iaJuct-w esu g w a r a n t  u ja«:em .
if> u lb o  Jłł 7.-Y. jum v .) /.;■.•// ;tngD>.lsi<i r;r,.-!.rtlv a a k b -r  ^ i w o u - t  /. p o d w ó jn a  k o p e i-łą  .  w y k w in tn ą
r/,<-/, bą w r ą ',  /. Ł u iern.sy,k:ęin 1. p .M w U ię .e g .i  . . ! )  a  lu j m i i iw ia d u ctw i-m  g w a r a n t  u ja c o m . ' M
l : j  /d r .  p ra w d /.i  w y  s r u h n iy  w  1 .g u m  -/lu u iin y  .v‘ i iM :h .:n -tr  . w o a le  nie. f a ls y f ik a t ,  w r a z  /. la ń e u s / . -  r j  
k ie in , m o ila lio n e n i , s k ó r /.a n e m  p u d e łk ie m  i św ia d w etw a m  p >ivc/.Jij.ict‘ ra. m
1-1 / .I r .  ta k iż  sam  /.iiaG ón ic G o lik a tn ie j  u b r 5 b iu iiy  i z  u r je u t a ln y m  d r o g o a k a z e m , ;

14 a lb o  17 ■/.' ( .  p ra w d  (iw  /  a n g i e ls k i  U r in ,^  u f  W a lo s  r,»m uiV'>;r r ia jin ocr ,i« js .D .g i»  k a l ib r u ,  z  k r z y -  ^
s z ta lo w c r n  « z k h ‘ iu , w oriłiorn  z n i k l u ,  z  p ra w d z iw e m u  z łu ta  t a l i m ;  /ze g a rk i t o  m a j  ̂ w p o r ó w n a -  »  
n iu  z  i u ; 1 orni tę  z a le t ę ,  iż  m o ż n a  j o  n a k r ę c a ć  b e z  k lu c z y k a ; d o  ta k i.-g n  z e g a r k a  u t r z y m u je  każ. ly  . 
ła ń o u :j '.e k  -/.o z ln t a  tu l m i w ra z  z m e d a lio n e m  i ś w ia d e c t w o  g w u  r a u t u ją c e  b e z p ła t n ie .
].» / . ‘ r . ‘/,i‘:f .liv !c  Zl! 7, .b t .i  lilll lli w  |Ki*»liVÓj:i e j  krj>*»'cio ,  s a w o n o t  /.«  .s7-.klu.1ni k r z y s z t a lo w  em i i 1 / )  
w e r k ie m  z n ik lu .
11 a lł .o  l a  /.Ir  s| .i 'i:j ii liio ś j iw j lo p s / .y c l i  a n g io ls k ic l i  cy l in d r . '.* -  W a s l i i r i i u  s z .k io lk a m i. s k a t w j t ą  ^  
s e k u n d y  z ta r c z ą  k o lo r o w ą .  L p ow ottu  d o k l a l u o j  k o n s t r u k c j i  g w a r a n t u je  Mię , i c  s ię  u le  pm sniąr 
a n i  o p ó ź n i  <1 5J m in u t y .
11 lu b  17 z l r ,  z e g a r e k  d a m s k i,  z p r a w d z iw e g o  s r e b r a  , p o z ło c o n y ,  /. p r a w d z iw y  tu ła o c u s z k i .  m ^

r c ie ,  p i . ; -  mwein porę- . ;
•za jącem . _ m

18 a lb o  żiJ z ł r .  p ię k n y  a n g ie ls k i  s ru b m iy  a u k ie r .  n a  1 5 . r o b i u a c h ,  w ra z  z  p ię k n y m  ła ń c n i /k L  111 
n e m  p u d e l kii-m  i św ia d im tw e m  g w a r a n t u j  i c e m , 
n a k r ę c a ją c y  s ię  b e z  k lu c z a  wraz, '/ ł a ń c u s z k ie m  z e  z ł o t a  trUm i

z ł o t a  ta i m i i  p ism e m  g w a r a  n o.
T v l ! r n  * r • l,r > iw d ziw y  a n g i o l s a  s r e b r n y  w  o g n i u  z ł o c o n y  c h r o n o m e t r  w  p o d w ó jn e j  k o p e n  
I J I I \ U  k n ie  e m a ilo w a n y  Avraz /. p ię k n y m *  la ń cu s /J c ie m  z e  z ł o t a  ta l m i,  m e d a lio n e m  i ś w ia d e c t w o

v i  T m / S I / n  TLlbo zu  z e r .  p ię it i iy  a n g ic is K i s r u o m y  a n a iu r .  n a  u .  ru  n in a c n .  w ra z  z  p ię icu y in  fa n c it ó /k ló in  ym I JiiAU z e  z ł o t a  ta lm i ,  m e d a lio n o m , s k ó r z a u e m  p u d e lk ie m  i ś w ia d e c t w e m  g w a r a n t u j  i c e m . m
K J T u l h n  ^ l) 21 z l r .  s r e b r n y  r e m o n t o a r ,  n a k r ę c a ją c y  s ię  b e z  k lu c z a  w ra z  z ła ń c u s z k ie m  z e  z t o t a  lar 'm i * .^ I yilAU i m e d a lio n e m . W
k )  T y l L «  2 3 ,  2 5 ,  27 z ł r .  z E j ly  d a m sk i z e g a r e k , - w r a z  7. ła ń c u s z k ie m , m e d a lio n e m  i Ś A viadectw ein  g  w a r a n -
X  j l K U  lu ja c e m  D a le j  45  d o  ł»5 v.:r . 7. b r y la n t a m i. ^

w Złote zegarki męzlcie i damskie, X
ł  > p le g o  tn  nu*.‘j»-iOi n i o s ą  w y m ie n io n o . ^
Rb  T ł / | l / f |  ‘20 d o  22  z l r .  /.• g a r  j> u d u lo w y , c o  < d n i d o  n a k r ę c a n ia  w c ie m n e j lu b  ja s n e j  s k r z y n c e  i / . . " 'e t .  m
k j  I y i K U  p ism e m  g w a c a n c .

Y y j K o  Cl<> 1 >e:ul u I o w y ,  c o  s , 1 n i do  n a k r ę c a n ia  /. p i / .y  r z ą d e m  d o  b ic ia  i 3 1 e t . g w a r .  ^

^  T w | | /a  15 d o  5 5  / , 'r .  ze ar p e n -lii ld w ) ',  c o  8 d n i do  n a k r ę c a n i a ,  z  p r z y r z  p le n i d o  b ic ia  k w a d r ,ir s ę w , ^
k i  I y i l x U  r e p o t ie r ,  l e i .  g w a ra  sie ja .

J y j | ^ Q  G ć-lr. p ię k n y  z e g a r  p a r y s \ i z b ro  .1 z u d o  b i c i a ,  pud  s z k łe m , o z d o b a  p o k o ju -  ^

|Jj Tylko 
^ Tylko
^ Francuskie łańcuszki ze złota talmi U'!1

_  2  10. ;j , 4 ,  5 ,  0 .  :> z l r .

1 / . l r .  5 4  et , i z ! r .  \ i) c l .  l o b  2 z ' r .  u .ij lep  i/.a z<*gar y  s z  .w.i.y.1 w .il - i/k  ie  ,  z  t i r e / . c m i  e m a lio w a  
nen ii z. p o o v l a n y .  za  c h ó d  d o b r y  ■< lo t .  g w a r a n c ja .  W s /.y s lk ie  m o je  z e g a r y  s ą  p i o r w s z t j  
i n ie  n a le ż y  j o  p r z e m ie n ia ć  z  la łs /.o w a n o r n i .
1 z l r .  5 0  c t .  lu b  2 z l r ,  p  U w l  // w y  z e g a r  p a r y s k i  7. b r o n z u  z  j e l n o r o c /m ą  g w a r a n c ją .  ^

ó t k ie  l .  1 .2 0 ,
fum'liszki

K u .  1 8 ) ,  2 . :t. 4 .  5
n a  s z y ję  d łu g i e  l .o U .,

3 ,  3  PD l .  5 ,  G d o  12 z l r .w 5rebrne łańcuszki
N u Wi»y«tkle >i n w  k .i| it«n o  żi1i(.irJ i ! i j . i n y  a u a r a n o ii ;  :l lo t n i . '! .  J «ż .»1 ib y  * i.; w  lo r a  o z a . i c  

WJ żyiia i> Ii>»ul» lob tuż, «-.v,T,u-zylu iiinu i:szt, lMe. iK itu H cz.as-obow i.iz .u ju in y s iu , r.-jia:-.,(.... i. (/.płatnie u s t u -  
^  « « < "  _ ( . * ) "  **'•' fr .in u .isk i ta lio  luza  k z «h isi>A log,>  * !Ś t '» .
W  .. UDpstraę j»  un f ii lO czu w iin y  n a jd o k ła d n ie j  ;  '/d o c e n ia  z a m iig s c a w e  za  p r z y s t a n ie m  g o t o  w,ki h i i.
*  / a  z .a iiczciH em  p o c z t o w c i i ) . v .a ła l\ ;i.u n y  r y c i it o  i s iiin itiii-iię . tJ.j a \,■ ni-j p o i o u . i ,  b ęd w ib  b e z  tru*iM *d c i z a -  
^  n iiu m o u e . ,

1 ’  Eha l'»>uir«k«ian>A itw « .ir l»d l>  i tf̂ Il 121. I *
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l j  B>o hinkawc^o uwKglęrtnicniii!
n  T y  s z c z ę ś l iw ą  c h w il ę  d o  11 ib y o ia  z e g a r k ó w  m o ż n a  k a ż d e m u  n a j le p ie j  z a l e ć ,o ,  g d y ż  ta k  ta n ie  c e n v .  W

ja k  ot i-ż, d o b r y  g . i lu a o k  t o w i r ó w  m u si każdr-.go z .lo m tć  . a ]> :ęrw sz.i (.)•'■!) 1 p i-zo la -a a  o prawd»/.i w y ź o j
m  J iow itid z la n u g o . r f /c / .e g . i ln ie j  z w r a c a  <i*j u w a g ę  z e g a r m is t r /o w  i l ia m liu j icy c .b  /..■ 'ą r .t a in i  , k t-» rzy  k u p \ ' ! k  

m o g ą  ta n io  t o w a r  a p r z y U m  o t r z y m u ją  r a b a t .  ' * ’  ^
W  'AaijiówluM ua u p ra s/.a  >ię ■rzy/i|.- po i r t - 1 r ;a : l O i O  ——l o  ab-

^ UIIllEN-FABiUK Jcs Jos. HsiwelkilinPloridsdorf53, ffien. XUHllEN-FABKiK Jcs Jos. Mawelka inFh

Ogłoszenie licytacji i
majatku ruchom, i... i uicrccliom o,.. rcal- 
ności, składającej s.ę z 57 morgów roli. pozo- 
stałej wraz ze sjjr/.ctimi i zabutlowJtniHmi ę ,)‘ | 
spodarskieuii po h ]>. Ludwiku Ilomuierze.! 
c. k. emery tu w a uy tu kapitanie w F czs4 ii5 i< ’ ł* 
w powiecie Żydaczowskim . która n,i dniu 23 
lutego b .  r. odbędzie się. 147» 2 — 3  jAdministrator oicie ni o jaj

Iiiun!eiiznvaiic mleko.
ANGLO-SW ISS CONDENSED M ILE  Co., CHAM , w Szwajcarji.

J e d y n e  ih /pz liafnii.i L i e b i g i .  do iiż v.'.ia d m o i  ezo, '» sipRaliu h, 
ila j.i-ilróżnyi li i il/.ieci (osobliwie ssącyih) polecono mleko ko 11 łon'.owan -.

W miasteczku MAGIERO W IE jest

dom do sprzedania
składający się z trzech pokoi, kuchni i spi 
żarni stajni i ogrodu. Bliżhza wiadomość u 
właścicielki pani Katarzyny Baczyńskiej w 
Kuninie ostatnia poczta Magierow. 1462 2-3

Szuka się

lokal na sklep
do nąjęcia, położony przy jednej z pryncypal- 
nych ulic miasta —  w rynku, przy ulicy Ha­
lickiej, lub poblizkości.

Oferty przyjmuje chiffre A .  T .  7 9 3  dom 
R u dolfa  Mosse, P rag . 1494 1— 3

*ssss\sssshs
ss

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y -  i w k ł a d e k  k s i ą ż e c z k o  w y  c l i

galicyjskiego Banku kredytowego
p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  I .  4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 Jednego zlr. w a. do każdej wysokości, oprocentowując je l>o

O  o  <1 s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  AV.y>p O W i e.(I z e 11 i a.

Udziela _  _  m S
Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy o d J e d n e g j  z łr .
G odziny czynności b iu row ych : ioso i i —?

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

frdszczegol ine »»•<? we W icd ililS 1873 roku:
DYPLOM HONOROWY,

a j w y ższa  n a g r o d a  W y s t a w y  św ia to w e j.

Jedynie prawdziwe, jcżoii puszka opatrzon obok 
(iznacrona marka f.bryczną.

Nihćć ni /Ui w h-ui l i■ li towarów kor/cnnydi i apickaili.
Geny jcrtilttsik*)«e dla Aisti ji 00 ct. za puszkę o jednym funcie angYl.
Hurtu w n a spruedaż u kurespi; mlenlów T o w a r z y s t w a .

We L w ow ie u i . O sk a ra  M reyser.
C ęś iow:i s; rzec!aż

mmi .Stanisław a M ark iew icza  we L w ow ie, 10®7 4 -4
„  F .  W .  K ró lik o w sk ie g o  „  „

- ICarola B allah an ii „ „
„  A .  M a ń k ow sk iego  „  „„ J . H . B riih la  n „
„  Juljnszu  R eissa  „  „

„  K a r o la  S ch iib iiik a  „  „  i w  u| tekach
„ Z y g m u n ta  R u c k e ra  „ „
„ P . M ik o la sch a  n „
„ J. B a ise ra  dawniej A. Bcrlincra. „

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańili. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zńrządem A. Skrrla.


